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Każdą chorobę wyleczysz
Jeżeli regularnie używać będziesz

Zioła Dra Breyera
najsku teczn ie jsze  w nast. chorobach:

Cena
3.50Nr. 1. — w kasizlu, astm ie, rozedm ie płuc . .

Nr. 2. — w  reum atyzm ie, a rtre tyźm ie, złej prze­
m ianie m aterji, nieczystości cery, cho­
robach  skórnych  ....................................

Nr. 3. — w chorobach żołądkow o - kiszkowych,
w ątrobow ych, ż ó łta c z c e ......................... 3.—

Nr. 4. — w chorobach nerw ow ych, bólu głowy, 
bezsenności, ogólnem  w yczerpaniu  .

Nr. 6. — w niedokrw istości i ogólnem u osła­
b ien iu  ........................................................

Nr. 7. — w chorobach nerkow ych i pęcherzo­
w ych ......................... ...................................

Nr. 9. — przeczyszczające w chronicznem  za­
tw ardzen iu  i  hem oroidach  . . . .

Do nabycia w oryginalnem  opakow aniu  w aptekach, 
składach aptecznych i drogeriach, lub w w ytw órni 
POLHERBA K raków -Podgórze — S kry tka Nr. 48. 
Zainteresow ani o trzy m ają  n a  żądanie darm o z w y­

tw órni broszurkę „Jak odzyskać zdrowie".

Za zmianę adresu należy się 40 groszy.

1.50

raoryKa dachówek
Romana ks. Sanguszki w Tarnowie

poleca do krycia dachów

dachówkę paloną
znaną w kraju od lat 50 z gwaranto­

wanej jakości i taniości. 
Na żądanie wysyłamy cenniki i wzory. 

Zamówienia wykonujemy również 
zbiorowo.

Poszukujemy zastępców sprzedaży.

Baczność! Automat-Browning
strzelający do celu!!

Browning magaz. 6-cio mm.
»LUKSUS« opatentowany 

Nr. 2295 tylko zł. 8.95 (zamiast 
25 zł). Wykonanie pierwszorzę­
dne z najlepszych materjałów. 
Setka kul mosiężnych zł. 3.65

Automat »-strzałowy Patent 2882. Szczoteczkę do czyszcze­
nia lufy dodajemy darmo zł. 20. Broń powyższa zapewnia 
bezpieczeństwo osobiste w  domu i w podróży. Na broń 

pozwolenie policji nie potrzebne.
Wysyłamy za potaramem pocztowem na Metowine zamó­

wienie.. .Koszta przesyłki opłaca toupuijiący.
Adres: P. Fabr. broni i amon. Warszawa, nl. Leszno 60/R.

Hodowla Nasion i Dom Rolniczy

r T V 7 A U K K I C H
T elefon 106-66.



Dobra recepta — lepsze lekarstwo.
D a  m łodego  le k a rz a  p rzy ch o d z i w d ó w k a  w  ś re d ­

n im  w iek u , u s k a rż a ją c  s ię  n a  n e rw y . P o  dokła-dne-m 
z b a d a n iu  p a c je n tk i, le k a rz  m ów i:

— N ajlep ie j byłoby, g d y b y  p a n i w y sz ła  znow u 
z a  m ąż.

— A inożeby  ta k  za p a n a , p a n ie  d o k to rze?
— N ieste ty , p roszę  p a n i, m y  lek arze  ty lk o  p rze ­

p isu je m y  le k a rs tw a , a le  zażyw ać m uszę, p ac jenc i.

Oszczędny.
— P a n ie  szo fer, ile  k o sz tu je  p rze jazd  taksów ką, 

do te a t r u ?
— - 2  złote.
— D zięk u ję  painu za in fo rm ac ję . T e raz  w ie m , ile 

•zaoszczędzarn, id ąc  p ieszo  do te a tru .

W swojem kółku.
P a n i K upiściowa p o k łó c iła  s ię  z m ężem . P o  w y ­

c z e rp a n iu  s ło w n y ch  a rg u m e n tó w , m ałżo n k o w ie  p rz e ­
szli d o  rękoczynów . M ąż ćzucil w  ż-onę w azonem , sam  
zaś tra f io n y  z o s ta ł w azą  z p o m id o ro w ą  zupę . P o te m  
żona ch w y c iła  gip-s-owe.pop-iersie S z e k sp ira  i c isn ę ła  
n iern w  m ęża.

— G ien ia  — zaw o ła ł m ąż. — P ó k i się b i je m y /s a ­
m i, to  jeszcze- ro zu m iem , a le  n ie  śc ie rp łę  tego, żeby 
obcy człow iek m iesza ł się  do  n a sz y c h  spraw '.

Dobra matka.
N a  d w o rz e  m róz  i  z aw ie ja . N a u lic y  p o d 1 ś c ia n ą  

sto i żeibraczika i t r z y m a  n a  rękaclh  d z ieck o , o w in ię te  
c h u s tk ą . J a k ą ś  l i to śc iw a  oisoba d a je  je j ja łm u ż n ę , 
przycze-m  o d ch y la  jej c h u s tk ę , a b y  sp o jrzeć  na. d z iec ­
ko . O k a z u je  s ię  je d n a k , że z a m ia s t -dziecka j e s t  ta m  
la lk a , o w in ię ta  ze  sz m a t.

— J a k  m ożecie  ta k  o sz u k iw a ć  lu d z i?  — m ów i 
o b u rz o n a  piani.

— A cóż to  p a n i c h c ia ła ?  Ż ebym  na, t a k i  p s i czas 
w ynosiła- n a  u lic ę  p ra w d z iw e  dziecko?

-P anna K uuegu-nda, w s z e d ł s z y  zam ą ż  iza, fcond-u- 
k lo r a  k o le jk i w ą sk o to ro w e j i ch cąc  z a im p o n o w ać  
z n a jo m y  m sw ą  n o w ą  p ozycją  sp o łeczn ą , k a z a ła  w y - 
drukow iać  b il ety  ■wizytowe:

K u n e g u n d a  G w iz-dalska, k o n d u k to ro w a  w ą s k o ­
to ro w a .

W zględny.
— J a  p a n a  n ie  rozu-mie-m. N ie m og łeś p a n  oddać 

'200 złotych, w-' te rm in ie , a le ś  sa m  zap ro p o n o w ał sp ła ­
tę  w  m ies ięczn y ch  r a ta c h  p o  10 z ło ty ch . P o co  to  było, 
k ie d y  p-an i teg o  nie- p ła c isz ?

— Wi-dzi p a n , ch c ia łem  tro-chę zmni-ej-szyć p-aii- 
ski-o zm artw ien ie .

— N iby  ja k ?
— No, -bo ła tw ie j s-tracić 10 z ło ty ch  w  c ią g u  m ie ­

siąca , niż- o d ra z u  200 .

Najwydatniejsze

fc&inii b u d o w y  i n a w o z u
z a k u p i s z

W  W a p i e n n i k u  miejskim ul. Wielicka 1.57 

W Bet® B il®  m i miejskiej ui. Zwierzyniecka 38
lab w Centrali firmy:

Miejskie Zakłady Ceramiczne
ifralKÓWs ib8. Basztowa PU 10.

Telefon Ni. 114-72.
Tamże wszelkie Inne mat@rJr.Ey hodowlane.

Nasiona
rolne, warzywne i kwiatowe
z pełn em i gw arancjam i poleca  sk ład  nasion

„Zagon" Sp. z ąi odp.
K raK 6w R u l  B a s z t o w a  l .  I 5?.

Na żądanie wysyłamy cenniki bezpłatnie.

DRZEWKA OWOCOWE
do sadzen ia  na w iosn ę polecają  najtaniej

Szkółki drzew E M I L  FREEGE, Kraków, Lubicz3G3 8 .
Cenniki na żądanie. Cenniki na żądanie.

mailto:mat@rJr.Ey
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larszałkaw i Józefowi P i ł s id s k ie n
w hołdzie.

o d ługich  la tach  niew oli, o p ad ły  w reszcie k a j­
dany , spełniły  się sny b o h a te rsk ich  pokoleń. 
O jczyzna w olna. P o lsk a  w ykreślona  ja k o  p ań ­
stw o z m ap  św iata , p rze lrw a ła  je d n a k  w  ser­
cach  sw ych  synów , k tó rzy  życie całe pośw ię­
cili spraw ie... Ich. to  zasługa, że n a ró d  docze­

ka!} ;się śwflitu... M y w o ln i, zbiieramiy p lo n y  p ra c y  oiialr- 
i;iej sw ych Ojców... W  rzęd z ie  z a ś  o w y ch  — ry ce rzy  — 
bojow ników  'bohaterów  n aro d o w y ch , .pierw sze m ie jsce  
zajmuj© K o m e n d a n t Jóizcf P iłsu d sk i. — A by oceuić  
wielki czy n teg o  syna. O jczyzny — P ie rw szeg o  Ż o łn ie ­
rza O drodzonej P o lsk i, p rz y p a trz m y  'się n ieco  - bliżej 
Jego posltaci. Maiły iZiiulk, ta k  n a z y w a n o  P iłsu d sk ie g o  
w gron ie  roidizinnem, zobaczyli .pierw sze p ro m ien ie  
słońca witym, czasie , kieidiy P o lsk a  byłia w  niewolił.

P o  sk o ń c z e n iu  szkoły,, wisitęipujie n a  's tu d ja  u n i­
w ersyteckie, a le  został p o sąd zo n y  o  współluldzłał w  p la ­
now anym  Eialmachn ma c a r a  A le k sa n d ra  I1I> zostaj'© 
aresz tow any  i w y s ła n y  n a  p ięć  ła t  n a  Syberjię:. P i łs u d ­
ski p rzeżyw a ro zp acz , ż a l  i tęsknotę, za wolnością,. P o ­
morze, P o z n a ń sk ie  i Ś lą sk  b ro n  i s ię  rozpaczliw ie  
przeciw w y n a ro d o w ien iu . U ciskano  .PcHaków i p on ie­
w ierano h o n o r  PoiLski. P i łs u d s k i  n ie  u s ta ję  w  pracy  
'dla .Polski — iidizie ido icihilopóiw, robo tn ików , uczy  ich, 
aby p a m ię ta li , że isą P o la k a m i, w y d a ję  gazietkę „Ro­
botnik", siam jią p isze , d ru k u je  i saam ro zn o si m iędzy  
biedaków  i  g ło si „haisło — w olności1". 'W •dniu, 12 lipca  
1894 ro k u  pojiaw ia isię p ie rw szy  n u m e r  „R obotn ika". 
Jest to  don io słe  z d a rz e n ie  w  'dziejach ruchu) k o n sp i- 
racyjneigio w  zab o rze  rosy jsk im ,, w szak  b y ły  to  la ta  
najw iększego u c isk u .

Aż n a d c h o d z i k a ta k liz m  dziejow y, R ok  1914 — 
w ielka wojima eu ro p e jsk a . Z m ag an ie  s ię  n a ro d ó w  
i św ięty bó j o  n a le ż n e  im  p raw a... P i łs u d s k i  w iedz ia ł, 
że te raz  n a d e sz ła  chw ila , b y  .Narodi ze rw a ł ,się do. bo­
ju,, p o s ta h o w ił tw o rzy ć  przystoi© w ojsko, k tó re  m ia ło  
udow odnić św ia tu , że ro z d a r ta  p rzem ocą  P o lsk a , żyje 
i d o m ag a  się  sw y ch  p ra w , k tó re  j:ej t a k  h an ieb n ie  
i nieprawni©  w ydarto '. iDziwiny to  żołnierz,! -Ni:e zdobił 
go m u n d u r  c a rs k i, n ie  g ra ły  m u  su rm y , n ie  ło p o ta ły

n a d  jegió g ło w a m i sz ta n d a ry . N a u s ta c h  ro zb rzm iew a  
p io sen k a  ż o łn ie rsk a : „N aprzód  d ru ż y n o  s trze leck a , 
s z ta n d a r  d o  g ó ry  sw ó j w znieś!".,. T y siąc  żo łn ie rzyków  
u zb ro jo n y ch  w  stia re  k a ra b in y , bez a rm a t  m aszeruje,, 
by  uderzyć  w  miilljonową a rm ję . !■

N ie żeg n a ły  S trze lca  „przy w y m a rsz u  ty siączn e  
tlumiy, n ie  rz u c a n o  m u  pOld isitiopy kw iatów .., w yszed ł 
i 'm aszerow ał c ichy , sk u p io n y . — Sizedił, b y  isercem bo- 
haiertek iem  p o rw ać  b rac i, by  o budzić  O jczyznę ze 
snu...

A za  n im i b ieg ły  c iche w e s tc h n ie n ia  m a te k , b ie­
g ły  ©iche w sp ó łczu jąco  słow a; p ły n ę ły  łz y  b ó lu  i  n ie ­
w iary . (Lec® w  b e zk re sn ą  dial, b ił  k rz e p k i tion: „Ż ad n a  
n a s  s iła  z d ra d z ie c k a  zgnęb ić  n ie  zdo ła ; n i  zgn ieść!" .

...I przeisizll k o rd o n , zw a lili s łu p  g ran ic z n y , zaczęła 
się w a lk a  żo łn ie rza  po lsk iego ; w a lk a  w ś ró d  ra d o sn y c h  
U niesień  — i  z w ą tp ie ń  trag iczn y ch . P ię k n e  n ieb iesk ie  
m u n d u ry  'S trze lca  zeszpeciły  p la m y  b ło ta  i  k rw i. 
U p io rn y  bó j L egjonów  §g& porwali m iljo n y  diaw nych 
n iew o ln ików . A le tieriatz znów  nasitialłia t ra g ic z n a  c h w ila  
d la  'P iłsudsk iego . O to N iem cy  u w a ż a ją  P iłsudsk iego ' 
jako, nąjnilebiezpieczniejisizega sw ego  wroigia i  w  ro k u  
1917 areisztiujią go  w ra z  z  jego tow arzyszem  ■ - '.g en era ­
łem Soisnfcow sk in i.

W  'Legijbnach, k tó re  k o c h a ją  swego' W odza, z a p a ­
now ało  o b u rz e n ie  i rozpacz . A  w  cy tad e li o se tk i k ilo ­
m etró w  o d  k ra ju , z o s ta w io n y  ha ła sc e  losu , ta rg a ł  się 
w* b ó lu  i m ęce  przeoga-om nej Józef P iłsu d sk i. P różno  
w  m ęce ściskała; .się tw a rd a 1 p ięść , .chciał cb o ć  spo jrze­
n iem  o g a rn ą ć  u k o c h a n e  .szeregi, rzu co n e  n a  p as tw ę  
b ru ta ln e j  p rzem ocy . 'Szalało. isieroe n a  w ięz ien n y m  ta p ­
czan ie , idiziień Im ie n in  M arszałka! P iłsu d sk ie g o  w  m a r ­
c u  1918 ro k u  .staje s ię  m a n ife s ta c ją  n a ro d o w ą , ze 
w szy stk ich  istiron P o lsk i, p o sy ła  iMu N a ró d  życzen ia  d o  
w ięzien ia .

A te ra z  p rz y jrz y jm y  się, co  isię d z ie je  w  ty m  d n iu  
z w; ęźiiiemórnę czón niiki em  N a ro d u  P o lsk iego .

Oto w  c e li w ięz ien n e j mai tap czan ie , isiedzi n ie ru ­
chom o Józelf P iłs u d s k i, w ięzień . O k ru tn a  i n ie u g ię ta  
tw a rd o ść  bliljle z s iw y c h  ź ren ic . B rzęk... k luczy ! — 
O tw ie ra ją  .się w rota ... W chodzi d ru g i  w ięzień . Zbliża 
isię, sch y la  czoło. 'Chce ca ło w ać  w  rękę,... -Kto. to?

To. idlruh n a jse rd eczn ie jszy , to  S osnkow sk i, p rzy ­
szed ł złożyć K o m en d an to w i życzen ia  w  im ie n iu  I-ej 
B rygady.

Kraków, dnia 18 m arca 1934.
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— Komieindaineie! — zaczął — lecz d a le j  m ów ić 
n ie  m ógł. — W  oczach , tyciu s ta lo w y c h  oczach  łza  M y­
sia . iWiięizień rz e k i: „d z ięk u ją 11 — s ło w a  w ięce j p rze ­
m ów ić n ie  m oże.

O puszczen i p rzez  w szy stk ich , s a m o tn i  w ięźn iow ie. 
T a k i toyił d z ie ń  im ie n in  K o m e n d a n ta  W ię ź n ia  ro k u  
1918. A ż o łn ie rze  s z li z  b u n te m  w  isiercu; d o k u c z a ł im  
g łó d  i  eiMóid i  śm ie rć  szffla w  ilcłi ślaldiy. Miffiość d o  z iem i 
O jców  p ę d z iła  Ic h  w  foój i tbiylai p e łn i w ia ry , że przez 
czy n  m a rz e n ia  s ię  ziszczą,.

I n a d e sz ła  d la  n a s  ra d o s n a  c h w ila , dio k tó re j' ty le  
p o k o leń  maipiróżmo w zd y ch ało . Ruinęły tro n y  — u leg li 
zabo rcy , a  n a  g ru z a c h  trz e c h  w irogich potęg- w y łan ia  
się  w  a u re o li  — M łoda Poliaka, Jak  g d y b y  wskrizeisizo- 
n a  — S p ra w ie d liw o śc ią  O patrzności,. P iłs u d s k i w ra c a  
z p ru sk ie g o  w ię z ie n ia  i  śtaijte n a  czele  piańsitwa.

A o to  p o ż a ry  o b e jm u ją  iMliodą P o lsk ę  ze w sz y s t­
k ic h  isitrcm. P o rw a n e  d u c h e m  N acze ln ik a  w istają d o  
b o ju  isymy um ęczo n e j z iem i. I m a m y  Ją, tę  w y śn io n ą  
p rzez  p rzo d k ó w , w y m a rz o n ą  i  wyktolyisaną, a  w y w a l­
czo n ą  k rw ią  g a r s tk i  ry c e rz y . A  k ie d y  d z ia ła  u c ich ły  
i  w ów czas n ie  sp o czą ł W ódz N aro d u , a le  -z c a ły m  za ­
p a łem  z a b ra ł się d o  p ra c y  afiaidi p rz e b u d o w ą  P a ń s tw a .

I s to i  n a  czele  Piańsitiwa jiaJko „m ąż  siln e j' r ę k i“ 
w  R ządzie  po lsk im . C a ła  Jeigo myśl;, c a ła  Jeg o  is to ta

je s t  prziepeiniofUal p rz e o g ro m n ą  m iło śc ią  d o  P o lsk i. 
Ż ycie c a łe  M arsza łk a , to  c ią g ła  s łu żb a , to  w a lk a  
iz w ro g iem  i n ie w ia rą  n a ro d o w ą , ifco .pełłem z a p a rc ia  się 
i p o św ię c e n ia  'bój o  n a jw y ż sz e  id e a ły  i  św ię to ść  ii, to 
w a lk a  o  w olność.

P iłs u d s k i, to  p raw y  n a s tę p c a  liegjołniistów n a p o le ­
o ń sk ic h  ry c e rz y  lis to p ad o w y ch , ibojow ników  s ty c z n io ­
w ych. H iiśto rja  wyznacizy M u zaszczy tn e  m iejsce 
w śró d  najzaisłużeńsizyeh b o h a te ró w  P o lsk i, pom ieści 
Go w  rz ę d a c h  ow ych  M ężów o p a trzn o śc io w y ch . K ażdy 
P o la k  w in ie n  je s t  p oznać  ży c ie  i  c zy n y  'W odza N aro ­
d u , a  ocen i w ów czas o g ro m  o fia rn e g o  życia  N a jw ięk ­
szego  S y n a  P o ls k i  W sp ó łczesn e j — P ie rw szeg o  Żoł­
n ie rza  P o lsk i O drodzonej.

Im ię  Jego? — P o b u d k ą , e o  w io d ła  d o  boju!
Czyn Jego ? — W y zw o len ie  matsize jieat w  ty m  czy­

nie.
Życie ? P r a c a  i  w a lk a , sp lo t  t r u d u  i znojtu, b y  s p ra ­

w ić, że O jczyzna w s ta ła  i nie. zg in ie .
Cizeiść C i W o d zu  za  T w e t r u d y  i znoje, położone 

n a  potiu o sw o b o d zen ia  i  c h w a ły  O jczyzny. W  d n iu  
T w ego P a tro n a  — c a ła  P o ls k a  p o ch y la  p rz e d  Totbą 
sw e  cizoła i  s k ła d a  Ci n a jw y ższy  ho łd !

P l o m i ń s k i  W ł a d y s ł a w .

u sauzi —  a ioq
Opowiadanie historyczne z końca XVII w.

(Praeiz Sta).
(Ciąg dalszy).

'B ogusław  ze sw ej' s t ro n y  d a ł  jej ta k ż e  g a rść  p ie ­
n ięd zy  i rz e k ł po c ich u :

— Bóg ra c z y  w iedzieć , ja k  n a m  s ię  po w ied z ie  
u  O runa. Jeże li ty lk o  b ęd z iec ie , m ogli, n ie  p o rz u c a jc ie  
K iarwiasarów, bo  w  ra z ie  ja k ie g o  w y p a d k u  m oże m y, 
lu b  J e ry n a  zg ło sim y  się  dó  wias po  w iad o m o śc i a lb o  
z w iad o m o śc iam i.

K ob ie ta , d z ięk u jąc  i b ło g o sław iąc  h o jn y c h  p a ­
nów , w y p ro w a d z iła  ic h  z a  p ró g  cha/ty, p rz y rz e k a ją c , 
że w  d o m u  zo stan ie , dopók i m ło d a  b r a n k a  n ie  będ z ie  
u w o ln io n a .

N a z a ju trz , s k o ro  d z ień , ru s z y li  o b a j s ta rz y  w raz  
ż K ijacziką do N iem iro w a.

M idksym w ięcej' n iż  T a ta ró w , T u rk ó w , n iew o li, 
O ru n a , b o d a j  czy n ie  w ięcej' n a w e t ja k  z łeg o  d u c h a , 
b a ł s ię  s ta ro śc in y , m ia n o w ic ie  zaś o b a w ia ł isię, a b y  
p a n i  D o ro ta  n ie  d o w ie d z ia ła  s ię  ja k im  sposobem , że  
K sen ia  z n a jd u je  isię ta k  b lisk o , i że on, M aksym , w ie, 
jak o  s ie ro ta  żyję. U m y ślił w ięc  p rzez  d ro g ę  n ie  p y ta ć  
siię u  O ru n a  o sitarośiciankę, b o  n a w e t n ie  w ied z ia ł, 
ja k  j ą  u  ż y d a  ztowią, lecz pow iedz ieć  h a n d la rz o w i, że. 

; p e w ie n  p a n  p ra g n ie  k u p ić  so b ie  n ie w o ln ic ę  i jego  
p rz y s ła ł, a b y  m u  w y b ra ł na jurodziw sizą. S ądził, że 
w  ten  sposób n a jła tw ie j a  ta jem n iczo  w y rw ie  K sen ię  
z r ą k  żyda.

P rzy b y w szy  te d y  do  N iem iro w a  i o d szu k aw szy  
-dom O ru n a , w szed ł doń  śm ia ło  i p y ta ł  o  g o spodarza .

S ta ra  A g afja  w p ro w a d z iła  gości ido m ałego , b r u ­
dn eg o  p o k o ik u , w  k tó ry m  po c h w ili z jaw ił s ię  O run .

Żyd, 'k ła n ia ją c  s ię  n isk o , p rz y ją ł  g rzeczn ie  w y ­
s ła ń c ó w  m łodego  p a n a  i s łu c h a ją c  u w a ż n ie  p rz e d ­
s ta w ie ń  M aksym a, g ła d z ił z p o w a g ą  swotjlą s iw ą  b ro ­
dę. A le g d y  istary  s łu g a  z a p ra g n ą ł ' w idzieć  b ra n k i 
i  s p y ta ł  o  ich  cenę; O ru n  ipodał ta k  z n a c z n ą  su m ę , że 

's ię  M aksym  zau g ło w ę  ch w y c ił; lecz co g o rsza  h a n ­
d la rz  o d m ó w ił p o k a z a n ia  dziew cząt, sk o ro  zaś w y ­
s ła ń c y  zaczęli b a rd z o  n a leg ać , ży d  rzek ł bez o g ró d k i:

— D ziw no  m i  to o k ru tn ie , że te n  p a n  n ie  p rzy je ­
c h a ł s a m  w y b ra ć  so b ie  n iew o ln icy ; t a k i  to w a r  k ażdy  
sobie  siani up a tru jje  i k u p u je . J a k  m ło d y  p a n  p rzy b ę­
dz ie  w ła s n ą  o so b ą  i z a ż ą d a  k u p ić  b ra n k ę , to m u 
d z iew częta  pokażę . A le u  m n ie  w szy stk ie  d ro g ie , bo 
jia m a m  to w a r  d la  w ie lk ic h  p an ó w , choćby  d la  s a ­
m y ch  k ró ló w  i k s ią ż ą t.

W  M ak sy m ie  k re w  s ię  g o to w a ła  i rę c e  g o  św ierz­
b ia ły , 'gdy s ta r e  żydlziisko jego  u k o c h a n ą  piainieinkę do 
to w a ru  licizył i  le d w o  z d o ła ł s ię  p o h am o w ać . W idząc 
je d n a k , że  ż a d n e  ipnośby n a  n ic  isię n ie  zd ad zą , iz czło­
w iek iem  tw a rd y m  ja k  (kam ień, a  n ie  chcąc  te ż  zidra- 
d:iić ta je m n ic y , o p u śc ił d o m  O ru n a  i  u d a ł  s ię  do  go­
spody.

P rz e s ie d z ia ł jeszcze d n i  k i lk a  w  N iem irow de, 
błądząci p o  k i lk a  ra z y  n a  d z ie ń  o k o ło  d o m u  żyda; 
ch c ia ł konieclzinie zobaczyć isię ch o ćb y  z Je ry n ą , aby  
on a  i  K se n ia  w ied z ia ły , że z a b ie g a  o  u w o ln ie n ie  sta- 
ro śe ia n k i, leciz m apróżno. O koło  m a łe g o  dom fcu k rę ­
c i ła  isiię. ty lk o  A gafia , a  w  p o d w ó rze  i 'do o g ro d u  nie 
w p u szczan o  n ik o g o .

S e rce  p ę k a ło  M aksym ow i, że  b ęd ąc  ta k  b lisk o  
sw ej m ło d e j p a n i, a n i  je j w id z ieć  n ie  m oże, a n i  n a ­
w e t d a ć  z n a ć  o  sob ie . A co  jeszcze  gorsize, że  n ie  w ie­
d z ia ł mapewino, ezy  sitamoiścianka jleist d o tą d  u  O runa, 
lecz p o c iesza ł s ię  te m , że p rzec ież  J e ry n a  w  raz ie  
w y w iez ien ia  K sen i, d a ła b y  b y ła  znać  n a  K arw asa ry .

Poim im o n ie p o w o d z e n ia  c h c ia ł M ak sy m  jeszcze k il­
k a  d n i  'Czekać, lic ząc  n a  jlaki szczęśliw y  w ypadek , 
a le  B o g u s ła w  p rz e k o n a ł s ta re g o , że t u  n ic  n ie  w y ­
siedzi, że  n a jle p ie j o d sz u k a ć  i  u w o ln ić  p u łk o w n ik a , 
k tó ry  sk u te c z n ie j będ z ie  u m ia ł  ch o d z ić  o k o ło  u w o l­
n ie n ia  starościiainki.

— M nie się  w id z i M ak sy m ie  — m ów ił, — że po­
m y sł w asz  b y t  z ły ; le p ie j po n o  było  s ię  p y ta ć  cc m ło­
d ą  b ra n k ę , k u p io n ą  p rz e d  ro k ie m  u  T a ta ró w  w  Bałee. 
M ożeby b y ł j ą  p o g a n in  p o k aza ł. On hais w idocznie  
podejtnzyw ał o  jakieś z łe  z a m ia ry .

— A o  cóż n a s  m ó g ł p o d e jrzew ać  ?
— At, k to  go ta m  w ie , o  eo. Ale sz e lm a  w szyst­

k ic h  łu d z i ona z a  sze lm y. A że mam n ie  uw ierzy ł,
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jak o  d la  p o lsk ie g o  p a n a  c h cem y  n iew o ln icy , to  peiw- 
ro , bia p rz e c ie  naisii p a n o w ie  b ra n e k  n ie  k u p u ją .

— A no  źle s ię  s ia ło  — rz e k ł z m a rtw io n y  M a­
ksym . A le k ie d y  b a łe m  isię ite;ji sekutndicy s ta ro śc in y ; 
jiużby s ię  ży d  czego  d o m y ślił i t a  w ie d ź m a  się d o ­
w ied z ia ła , że  j a  t a  s z u k a łe m  .b rank i, to b y  sitiarościan- 
k a  ży c ia  n ie  b y ła  pew n a .

— T eraz  ju ż  żapóźno  u b o lew ać ; o to  raczej; sp ie sz ­
m y d o  C a ro g ro d u  w y szu k ać  p u łk o w n ik a .. W id ać  t a k a  
w oła B oża, a b y  p a n  M irsk i s a m  w y b a w ił z n iew o li 
sierotę.

I w y je c h a li n ie b a w e m ; ty lk o  n a  w y jezdnem  p a ­
chołek  K ijaczika spytał;:

— O jcze 'M aksym ie , a  dużo m a rn y  jaszcz© tego 
św ia ta  do p rz e je c h a n ia ?  Bo ro k  ju ż  p rzec ie  jeździm , 
to p rę d k o  c h y b a  kon iec być m u si.

— Bóg sa m  wiei, gd z ie  k o n iec  ś w ia ta ; n ie  tw o ja  
to  sp ra w a . D obry  s łu g a  to  ty/llko w iedzieć  i p a m ię ta ć  
pow in ien , że n ic  m u  ciężkie, a n i tru d n e ' dla. pana! być 
ni© pow in n o .

— J a  też, ojcze, gotów  z w am i je c h a ć ,'g d z ie  k a ­
żecie, a  p y ta łe m  ty lk o  ta k  ;z c iekaw ośc i.

I p o je c h a li w ie rn i, d o b rz y  s łu d z y  n ie  le n ią c  się , 
an i n a  t r u d y  n ie  zw aża jąc .

U p a ły  p o czę ły  być w ie lk ie ; n ie ra z  g łód  i p ra g n ie ­
nie 'do k u cza ły , bo  często  b ez lu d n y m  jech a li s tep em . 
A przecież  o b a j s ta r c y  i m ło d y  w y ro s tek  jech a li w y ­
trw ale  n a p rz ó d  n ie  z ra ż a ją c  s ię  żad n y m  tru d e m , zaw o ­
dem i n iepo w o d zen iem . I n ie  ro b ili  tego  d la  n ag ro d y , 
dlia p ien ięd zy , boć M aksym  sw ój w ła sn y  k ap ita ilik  
zaoszczędzony w  pocie  czo ła  o d d a ł Je ry n ie  n a  r a tu ­
nek s ta ro ść ian fc i, lecz  jed y n ie  z m iło śc i d la  sw y c h  
panów  i p rzez  p a m ię ć , że  Bóg p a trz y  n a  ic h  czy n y  
i b łogosław i ty ch , k tó rz y  o sobie u m ie ją  zapom nieć  
dla b liźn ich .

P o  wieilu t r u d a c h  s ta n ę li n a re szc ie  n a s i pod różn i 
w C arog rodzie  i t r o s k l iw ie ’zaczęli s ię  d o w iad y w ać  
o p a n a  M ińskiego. A le  m in ę ły  t r z y  tygodn ie , n im  się  
dow iedzieli, że u  pew nego bogatego  T u rk a  z n a jd u je  
się w  n iew o li P o la k , jiafciś s ła w n y  ry ce rz , k tó r y  g łów  
tu reck ich  n a c ią ł  ja k  k a p u s ty , a k tó reg o  zow ią  że la ­
znym je ń c e m  dila 's ta ło śc i w e  w ierze.

— K iedy  to  ry c e rz  w a leczn y  i n iez ło m n y  — za,- 
wołai M ak sy m  —• to  ju ż  n ap ew n o  m ó j p a n  k o ch an y . 
Znam  go  p rz e c ie  zidaw na i w iem , ja k a  w  n im  d u sza .

Kaicihrynran P a s z a  .(tak s ię  nazyw ał; T u re k , u  k tó ­
rego p a n  S te fan  b y ł w  niewoli!) m ieszk a ł z a  m ia s te m , 
w p ię k n y m  p a ła c u  ta to w y m , o toczonym  b a rd z o  w ie l­
kim  i p ię k n y m  ogrodem .

D w aj s ta r z y  słuldzy zg ło sili s ię  d o  K ach ry m a n a , 
ośw iadczając, że p rzy b y li p o  jeń ca  p u łk o w n ik a  M ir- 
skiego, z;a k tó re g o  k ró l po lsk i odda k i lk u  tu re c k ic h  
paszów.

T u re k  n a jp ie rw  w y p ie ra ł się , ż© ta k ie g o  je ń c a  
u n iego  n ie m a , aż  g d y  M aksym  p ow iedzia ł, że sko ro  
nie o d d ad zą  M ińskiego, J a n  I I I  k a ż e  zd jąć  g ło w y  k i l ­
ku n a jz n a k o m itsz y m  T u rk o m , w te d y  diolpiero u d a ł, 
że ro z u m ie  p rz e c ie  o k o g o  cho d z i i rz e k ł1 z  gn iew em :

— 0 ! w ierzę, że  w asz  k ró l chce m ieć  tego  rycei- 
nza w  sw em  wojisku! I le  te n  pies ch rz e śc ijań sk i po­
słał w ie rn y c h  ido ra ju ,  a n ib y  n ie  zliczył. I s y n a  m i 
jednego zab ił, n a jm ężn ie jszeg o  pom ięd zy  m ężnym i; 
więc ja  go n ie  puszczę, n iech  p o k u tu ję  za  sw oje zu- 
ch\va.lstv\;o.

M jaksym w iedząc  ja k  T u rc y  chciw i s ą  n a  złoto;, 
postanow ił p ró b o w ać  z in n e j s tro n y  i rz e k ł:

— K iedy n a  w y m ian ę  n ie  chcecie  oddać p u łk o w ­
nika, to  m o że  p u śc ic ie  go z a  w y k u p em ?  Ale w p ierw

p ra g n ą łb y m  w idzieć  te g o  w ięźn ia , b o  n a w e t n ie  w iem , 
czy jesit te n , po  k tó re g o  p rzy szed łem .

Tuirek zgodził s ię  n a  to  żądani©  i ro z k a z a ł z a p ro ­
w ad zić  p rz y b y ły c h  do  jeńca .

M ak sy m  i  B o g u sław  led w o  m ogii p o h am o w ać  
w ie lk ą  ra d o ść  n a  m yśl, że  n ieb aw em  u jr z ą  u k o c h a ­
nego p a n a  i w y rw ą  go  z n iew o li; s z li w ięc szybko  z a  
p rzew o d n ik iem , k tó ry  u m ie ją c  p o  p o lsk u , t a k  im  p r a ­
w ił p o  d ro d ze :

— N ie ła tw o  w y d o s ta n ie c ie  (tego jeń ca , o j c iężk ą  
będziecie  m ieć  sp ra w ę ; p a sza  ra d  by go  z a trz y m a ć  
w  iswojem  w o jsk u  i .r ia d b y  p o m ścił sy n a , a le  k ró la  
p o lsk ieg o  s ię  boi. •O fiarow ano t u  ż e la z n e m u  jieńcowi 
w ie lk ie  d o s to je ń s tw a , b y le  ty lk o  w ia ry  s ię  w y p a rł 
i służyli su łta n o w i, a le  d z iw n ie  tw a rd y  człow iek, a n i  
s łu c h a ć  n ie  c h c ia ł, a  n a  w sz y s tk ie  p ro śb y  i  g ro źb y  z a ­
w sze je d n o  o d p o w iad a !:

— C h rz e śc ija ń sk i ry c e rz  n ie  p o rz u c a  sw ej w ia ry , 
a  P o to k  n ie  z d ra d z a  O jczyzny. P ró ż n e  w asze  n a m o ­
w y; 'ja z a  s k a rb y  teg o  ś w ia ta  n ie  w y rzek n ę  siłę C h ry ­
s tu s a  i m a tk i  O jczyzny.

— J a k  n ie  p o m o g ły  p ro śb y  i o b ie tn ic e  — m ów ił 
d a le j p rz e w o d n ik  — talk n a  n ic  n ie  z d a ły  s ię  k a tu sz e  
i m ę k i, g łód  i p raca.; n ic  go n ie  zw yciężyło , to  że la ­
zny człow iek .

— Jaikże to! — z a k rz y k n ą ł z o b u rzen iem  B ogu­
s ła w  — to  w y  jeńców  m ęczycie?

— A b o  to  n ie  s ą  w  n a sz y c h  rę k a c h ?
— A ©obyście p o w iedz ie li, g d y b y  P o lacy  t a k  s a ­

m o ro b ili  z w aszy m i ?
— 'Czy ja  w iem ?  — o d p a rł T u re k  w zidrygając 

ra m io n a m i. — J a  ty lk o  s łu g a , p ró tsty  cz łow iek , n ie  
w iem , co ta m  p an o w ie  m y ślą , a  m ó w ię  ty lko , co w i­
dzę. A le  o to  że lazn y  jen iec  — d o k o ń czy ł i w sk aza ł 
rę k ą .

W  n ię jd k ie m  o d d a le n iu  m łody , w y so k i m ężczy­
zn a  n a k ła d a ł  z ie m ię  n a  w ózek; a le  ro b o ta  s z ła  ja k o ś  
tru d n o , bo m u  rę c e  dlrżałiy i c h w ia ł s ię  n a  nogach .

D w aj isłuhzy zb liży li s ię  szy b k o  d o  p ra c u ją c e g o  
i 'Spojrzaw szy w  jego tw a rz , s ta n ę li  zidum ieni. B yłże 
■to te n  p ię k n y , m ło d y  p u łk o w n ik  M irsk i, k tó r y  n ie  
m ia ł so b ie  ró w n eg o  p o d  w zględem  u ro d y , s i ły  i w sp a ­
n ia ło śc i p o s ta w y ?  M ogłaż n iew o la  w  k i lk u  m ie s ią ­
cach  u czyn ić  z cz łow ieka  p ra w ię  s ta re g o , ledw o  s to ­
jąceg o  n a  n o g ach , b lad eg o  ja k  t r u p  i w y sch łeg o  jialk 
sz k ie le t? M ógłżo ze  św ie tn eg o  ry c e rz a  i w y k w in tn eg o  
p a n ic z a  s ta ć  s ię  te n  n ęd za rz  p o k ry ty  ra n a m i, k tó ry c h  
p o d a rte , b ru d n e  ła c h m a n y  p rz y k ry ć  n ie  z d o ła ły ?

A n i B ogusław , a n i M ak sy m  nie  b y lib y  p o zn a li 
p a n a  'S tefana , gdyby- n ie  oczy, k tó r e  się n ie  z m ie n i­
ły. J a ś n ia ły  o n e  te ra z  ta k  sam o  ja k  d a w n ie j m ę­
s tw em  i o d w ag ą , og n iem  z a p a łu  i m łodości, a le  n ad e- 
wsizystko p rz e g lą d a ła  p rzez  n ie  n iew y p o w ie d z ia n a  ła ­
godność i 'dobroć se rca , k tó ra  p rz y św ie c a  z g łęb i d u ­
szy  przeiz oczy  cz ło w iek a . O baj s ta r z y  ze  sz lo ch an iem  
pddjli d o  nóg  ry c e rz a , k tó ry  je d n y m  rz u te m  o k a  po ­
zn aw szy  iicih, szep ta ł z n iew yisłow ioną ra d o śc ią  
i w z ru szen iem :

— A ch, to  w y! P oczciw i, k o c h a n i m oi! N iechże 
w as Bóg b ło g o s ła w i! A s ta ro ś c ia n k a ?

L ecz n ie  o trz y m a ł odpow iedzi, bo  M aksym  c a łu ­
jąc  nog i .pu łkow nika , w o ła ł z p łaczem :

— 0 , m ó j d ro g i, b ie d n y  p an ie ! O, ry c e rz u  Boży! 
Ty żeś to. w  ta k ie j nędzy?!

A B o g u sław  d o d a w a ł:
•— I n ie  masiz to  k a ry  Bożeji n a  ty c h  sz a ta ń sk ic h  

synów , T u rk ó w  ?
P a n  S te fan  c h w ie ją c  s ię  u siło w a ł po d n ieść  M a­

k sy m a  i m ó w ił z aw sty d zo n y :
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- — M aksym ie , m ó j dobry! P ro szę  cię w s ta ń , r a d -
byrn  c ię  d źw ig n ą ł, a le  Bóg w idzi s iły  n ie  m am . .

— Tyś om ęezn ii za w ia rę  św., pozw ól m i ra n y  
tw oje  'datow ać!

— A ch! M afcsym ie, to p o w in n o ść  św ię ta  każdego  
ry c e rz a  i ż a d e n b y  się tu  p rzó d  m ę k ą  i g łodem  n ie  co-

. fn ą ł i n ie  z a p a r ł C h ry stu sa .
| ;;'. V ■; . , (Dokiońe żerne- nastąp i).

Przegrał na cztery tuze.
Opowieść zbójecka.

S ta rz y  n a s i  .podhafliańscy -góraulie b a rd z o  lu b ią  opo­
w ia d a ć  daw n o  p o d a n ia  o  zbójcach , k tó ry c h  p ra w ie  za­
w sze  -p rzedstaw iają  ja k o  ry c e rsk ic h  lu d z i, p ła ta ją c y c h  
ró ż n e  figle.

Z p o m ięd zy  w ie lu  n ib y  ta k ic h  n ie w in n y c h  figlów  
o p o w ia d a ją  sob ie  góra le , ja k  to  jed en  z n a js ła w n ie j­
szy ch  zbó jn ików , herszt. Jan o s ik , g ra ! z kupcem  
w  k a r ty  i kup iec  p rzeg ra ł n a  -cztery asy.

B yło  to  t a k :
P ew ien  b ogaty , w ęg ie rsk i k u p iec , ja d ą c  k o n n o  

p rzez lais, z a trz y m a ł się n a d  s tru m ie n ie m  tu ż  p rzy  po­
lan ce  d la  w y p oczynku . Z a ledw ie  U siad ł ze s łu g ą , n a d ­
szedł k u  n ie m u  s tro jn ie  u b ra n y  i u zb ro jo n y  ry ce rz , 
ja k b y  ja k i . z a b łą k a n y  w  la s a c h  n a  p o łow a ni,u k siążę , 
a pozdrow i w azy sp o czy w a jący ch  p o d ró ż n y c h  słow em  
g rzeczn em  „dz ień  d o b ry " , u s ia d ł  sob ie  n a p rz e c iw k o  
n a  p ń iu  d rzew a.

B y ł to  Jan o s ik , ów  k ró l zb ó jn ik ó w  ta trz a ń s k ic h , 
prized k tó ry m  d rż a ły  k siążęce  d w o ry , pe łn e  ry c e rs tw a . 
Z u śm ie c h e m , k tó ry  p o d ró żn y ch  dreszczom  trw o g i 
p rz e ją ł — w y d o b y ł on  ze w sp a n ia le j tonby m y śliw ­
sk ie j sp o rą  o p la ta n k ę  z w in e m  i  priżypiił d o  kupca, 
z  w ęg ie rsk ie rn  p o zd ro w ien iem : „K ljen!"

— I-d jen  b a ra to n !  — o d pow iedz ia ł k u p ie c  ja k  n a j ­
g rzeczn ie j — p rz y ją ł p rz y p ite k  i  ze  sw ej . to rb y  w y ją ł 
ró w n ież  w in a  p ęch erz  i tu r e c k ą  fa jk ę  z  n a jle p sz y m  
su łiańsk iim  ty to n iem , podał p rzy b y łem u  gościow i.

(Przyjął Ja n o s ik  i z a p a lił, p rz y g lą d a ją c  s ię  w  m il­
czen iu  p o d ró żn y m  i  ich  k o n io m , o b ju czo n y m  sk ó rzą - 
n e m i w o ram i.

P o  c h w ili  p o d n ió s ł s ię  kupicie, a  daw szy  zn ak  s łu ­
dze  sw e m u  d o  p o g o to w ia  w 'da lszą  d ro g ę  — s k ło n ił  się 
gościow i, położył p rzed  n im  w oreczek  z ta la r a m i  
i z  g rzeczn em  po zd ro w ien iem  zam ierał isię d o  odjlaizdu.

— D zięku ję  d o b ro d z ie jo w i! — rzek ł w y n io ś le  d u ­
m n y  ry c e rz  — ja łm u ż n y  n ie  .zw ykłem  przyjm ow ać, od' 
n ikogo! A le je ś li p a n  ro zu m iesz  s ię  n a  k a r ta c h , z a g ra ­
m y  sobie  ry ce rsk ieg o  n a  c h ło p cy  i; k ró le ... Z abaw im y  
się tro ch ę . Oto są  n ie tk n ię te  kiarty... To m ów iąc , w y­
doby ł z to rb y  ta l ię  w ę g ie rsk ic h  k a r t  i p o ło ży ł p rzed  
so b ą  wraz; .z .sporą k ie s ą  z ło ta  1  s re b ra .

—< Ja, p an ie  w .k a rty  n ie  g ry w a m  — o dezw ał się 
zm ieszan y  k u p iec , k tó ry  d o b rze  z ro z u m ia ł w  czyich 
z n a jd u je  się  rę k a c h . — N iegdyś, w  młoldloiści1 p ró b o ­
w a łem  teg o  szczęśc ia  i zaw iod łem  się bardzo... od te ­
go c z a su  zab aw ę  tę p o rz u c iłe m  i; p ew n ie  zap o m n ia łem .

— H a, to  sobie p an  p rzy p o m n isz ! — o dezw ał się 
herszt.. — R ozdam y k i lk a  raizy n a  -próbę!...

— Ach, pan ie , n a s  noc zap ad n ie , a  d ro g a  ta k  d a ­
le k a  i m a ło  z n a n a  — w y m a w ia ł się k u p iec . — P o ­
zw ól n a m  od jechać...

— Boisz isię p a n  nocy, s trach ó w , czy d u ch ó w ?  
A m oże ch ło d u  i  n iew y g o d n eg o  w y p o czy n k u ?  I  n a  to  
p o rad z im y . — To rzek łszy , s ię g n ą ł p o  z ło tą  p iszcza ł­
k ę , n a  z ło ty m  ła ń c u sz k u  n a  isizyi- w isz ą c ą  i  t r z y  do­
n o śn e  to n y  ro z n io s ło  echo p o  Jasie.

Jak b y  z p o d  ziem i, z jaw iło  się d w u n a s tu  d z ie ln y c h  
to w arzy szó w  i  s ta n ę ło  półikolłem, oddlaijąc ry c e rsk i

u k ło n  sw e m u  panu . W  p s tre  sz a ty  o k ry c i i  ód! s tó p  do* 
g łów  u zb ro je n i, w y g ląd a lib y  p ra w d z iw ie  ,po ry c e rsk u , 
gdyby  n ie  dzikość w  ich  tw a rz a c h , o b ro śn ię ty c h  do­
w o ln ie , g d yby  n ie  oczy try sk a ją c e  n ie u s tra s z o n ą  sw a­
w olą.

— C hłopcy! d z iś  t u  b ęd z ie  w ie c z e rza . M am y go­
ści ! — rzek ł k ró tk o  h e rsz t. — S o k ó ł tu  w in a  — Sow a 
n a m  k a r ty  ta su je , ab y śm y  się  siam i n ie  t r u d z i l i !... Re­
s z ta  dla o g n isk a !

D w aj p o d w ła d n i, teimi im io n a m i n azw an i, bo wi­
docznie  h e rsz t nadlał k a ż d e m u  to w arzy szo w i w ła śc i­
we, s to so w n e  nazw isko ' — wizięli s ię  d b  ro b o ty  z c a łą  
zręcznością . Sokół zw in n ie  n a p e łn ia ł  c z a ry  w in em , 
k tó re g o  n ie sp e łn a  w  pó ł g o d z in y  d o s ta rc z y li  to w a rz y ­
s z e  z a p ew n e  i  n ie d a le k ie j k ry jó w k i — a  Sow a, w y­
trzeszczy  w szy  sw e  p ra w d z iw ie  so w ie  oczy, ro z d a w a ł 
k a r ty  w; (m ilczeniu.

W n e t też  z a p ło n ą ł o g ro m n y , s to s  smiotłnego d rze ­
w a, a. c a ły  b a ra n , na  ro ż n ie  p ieczony , sycizał' w  p ło m ie ­
n iach .

M rok zap ad a ł, a  -ponad c h m u ra m i z  p o za  w ie rz ­
cho łków  g ó rsk ic h  w ysuw ali s ię  U w  k sięży c , a  p rzy  
o g n isk u  te m  n a  p o la n ie , o k o lo n e j istuletmiema- d rzew a­
m i, m ig a ły  c ie n ie  te j d z iw n e j g ro m a d y  u c z tu ją c y ch  
-w nocy  w ś ró d  g ó r i lasów .

Ju ż  d łu g ą  chw ilę  (g ra ją  w  m ilc z e n iu  dziw n i  d w a j 
gracze. C o c h w ila  s ły ch ać  ty lk o  z a p o w ia d a n ie : ja  m am  
idlaóny — j a  k ró le , a  w, m ia rę  tego  p rz e su w a  S ow a k u p ­
k i  ta la ró w , to. d u k a tó w  ku- je d n e m u  to  k u  d ru g ie m u  
z g ra ją c y c h . W id ać , że k u p c o w i szczęście  sprzyjało., bo 
u  niego* zw iększy ł s ię  s to s  s re b ra  i izłotai, a  p rz e d  h e r ­
sz tem  za le d w ie  k i lk a  s z tu k  leży.

— H a, p a n ie  k u p cze , w id ać , że w  czep k u  s ię  ro­
d z iłe ś  — a  jia m u szę  o  so b ie  p o w iedz ieć , ja k  S k arb ek , 
polski ry cerz , O ttonow i, ce sa rzo w i n iem ieck iem u : 
„Idź .złoto, 'dio z ło ta!"

Z te rn i słow y wydobyli-.z to rb y  k ie sę  M ota, a  k ła d ą c  
ją  przed! sobą, rz e k ł:

— (Sowa! jeszcze r a z  d a w a j1, k a r ty , toi b ęd z ie  raz 
o s ta tn i,  -albo m o je  w szy stk o , (albo tego* p a n a  k u p c a  [ 
G ra jm y  w ięc  — k to  zw ycięży!

—• Więic s p ró b u jm y  szczęśc ia! —■ rz e k ł kup iec  
d rż ą c y m  g łosem , p o su w a ją c  kieski- s r e b ra  i ru lo n y  
z ło ta  n a  fos szczęścia, z  n adz ie ją ... .jak d o tą d ..

--- U m n ie  cz te ry  tiuze! — k rz y k n ą ł  u ra d o w a n y  
k u p iec , o k a z u ją c  -w lew ej r ę c e  cz tery  a sy , a  p ra w ą  
ró w n o cześn ie  w y c ią g a ją c  p o  w y g ra n e  'skarby . — W y­
g ra łe m  w ięc , w ygrałem !...

— (Za pozw olen iem , m ó j szczęśliw e ot 'Nie zialpalaj 
s ię  do- szczęścia , bo ty  -przegrałeś... Patirizf — ja  m am  
w ięcej.!;— rz e k ł p e w n y m  g to sem  .u śm iechn ię ty  h ersz t.

— Ja k  toi! — k rz y k n ą ł k u p ie c  — c h y b a  p a n  ż a r­
tu je sz !  .Boć p rzec ież  n a d  c z te ry  a s y  n ie  m a  s ta rsz e j 
k a r t y !

— M y lisz 's ię  p a ń  n ie s te ty !  iPlroiszę tyilfcc* p o p a trz e ć  
•w -moje M irty  — .p rzerw ał h e rsz t.

— W id zę  p rzec ież  ty lk o  c z te ry  k ró le ! A te  p rze­
cież m o ich  .czterech .tuzów n ie  b i ją ? !  — b ro n ił  się 
k u p iec . '

— P ra w d a , że  c z te ry  n ie  b iją ... alte raczy sz  p an  
uzmać n a ty c h m ia s t  m o ją  osobę za p ią te g o  k ró la !  — 
rz e k ł ro z k a z u j ącia h e rsz t.

— W  te n  sp o só b  irrudjlą p rz e g ra n a !  — rz e k i  kup iec , 
o p u śc iw szy  rę c e  iz tu z a m i. — P o d d a ję  isię, lecz  proszę 
o  życie — -dodał b łaga lnym i g łosem .

—- Z b y teczn a  p ro śb a , bo ży c ia  twego* n ie  p ra g n ie ­
m y ! — rzektt -herazt-ćW Wisitań p a n , z jedz -z n a m i w ie- 
czerzę, n a p ij  s ię  p raw d z iw eg o , to,(rajskiego w ina, 
a  ty m czasem  p ie rz c h n ą  n ocne  s tra sz y d łu , k tó ry c h  się



lękałeś!... Mcii tow arzysz©  n a w e t c ię  bezp ieczn ie  p rze ­
p row adzą, d o k ą d  każesz.

0  św ic ie , n a  d a n y  zn ak  n acze ln ik a , o d p ro w ad zo ­
no k u p c a  b ezp ieczn em i d ro g am i do najb liższe j osady.

N a p o żeg n an ie , p rzy  o s ta tn ie j c za rce  p raw d ziw ie  
k ró lew sk ieg o  w in a , rz e k ł h e rsz t dio k u p ca :

— A p a m ię ta j  p a n , że z  Ja n o s ik ie m  n a  cz te ry  tu  ze

przegnałeś! — a le  g d y  będziesz k ie d y  w  b iedzie , p rzy ­
bądź tu , a  w y g ra sz  z pew nośc ią .

O ty m  Ja n o s ik u  m o żn a  je szcze  d z iś  u sły szeć  ta k ą  
p io sn k ę :

Janosik, Janosik! zbójecki hetm anie!
W ziąłeś mii serduszko — cóżeś.mi dal za -nie... • 
W ziąłeś m-i braciszka wziąłeś koehaneezku,
A jia. tera® p lączę biedna -sieroteczka.

LILLA W EN EDA.

M iędzy wieliu b a rd z o  piętk-neimi u tw o ram i, Ju l jusK 
S łow acki izraisitawit nam. też w  isipiuściźmie op isy  za- 
luderz-chłyicb dziejów P o lsk i. W ie lk i te n  nas-z p oeta  
p rzed s taw ia  w je d n y m  z u tw o ró w  isiwoiich ja k  n a  zie­
m iach  P o ls k i o n g iś  żyły  d w a  n a ro d y : W eneidowie 
i Lechdci. W -enedowie m ie li  być pdierwsayma miesiz-kań-

cam-i n a  aŁemaach Pioiliski,; źiaiś 'Lechici, p ó źn ie js i n a ­
jeźdźcy. T rag ed ię  W en  edówi dio idlzietła J. -Słow ackiego 
pod  ty tu łe m  „L ilia  W erneda" odlmiatowal w  dlzieedęciu 
•obrazach te ż  naisiz isiiawny p o tśk i m a l ta z  A ndrio tli. 
N a p a d n ię c i W enedow će b ro n ili  isię rozpacz liw ie, je d ­
n ak że  izoistali przez Lechitówi pokonani:. L ech ic i za­
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b r a l i  d o  n ie w o li starego . wódzia ■W.enedlów Derwida,, 
ojcia d w ó ch  có rek , LiUli A R ozy, z a b ra l i  łież d o  n iew o li 
dw óch sy n ó w  B erw id a , im ien iem . L e lu m  i Pollelum. 
R ozpacz Lillli o  los otaui b ra c i n ie  m ia ła  g ra n ic , gdyż 
isipodzieiwiaiła się,, że o jc iec  jej, n a  siwej iciuidiowneij: h a r f ie  
Avygra iziwycięstwo n a d  LechiitamA, jiakio 'też n a  tej' h a r ­
fie  w ygryiw al In d o w i isw em n jego  itiroiski i naidiaści.

P o  k lęsce  W enedów  i u w ię z ie n iu  s ta re g o  DerAvi- 
d a , pnzyiszili harfiahzie d o  c ó rk i  L ilii , a  jieidlen iz n ic h  ta k  
śp iew ał: „N a ziemii i w  n ie b ie  liuldl nasizi p rzek lę ty ... 
0 !  b ia d a  n am , b ia d a !  T w ój o jc iec  w z ię ty ; ryceffiy  g ro ­
m a d ą  o to czy ła  go  iz harfą, je g o  z ło tą . W id z ie liśm y  to  
i  b lad z i zg ry z o tą  rw a liś m y  w ło sy .... B ra c ia  tw o i 
w zięc i!"  P o s ły szaw szy  to  L ilia , rz u c i ła  s ię  kiu s ta r c o ­
w i z  o k rz y k ie m : „(Więc n ie  u m a r l i?! O m ów cie  mii

Im a łiiiHAiitii A,«i im t i <lmnl> A At, A ,iA

jesizcze!"... T ę w łaśni©  chw ilę, przedistaw iia naisz p o ­
w yższy  ob razek . N ied łu g o  znów  w a łk a  W enedów  z Le- 
chiitamii s ię  rozpoczęła , wt k tó re j  lWeine!diow:ie p o b ic i n ie 
zo sta li, a le  oba  j b r a c ia  Lillli, Lellum i PoiM ium  w  w a l­
k a c h  ty c h  p o n ie ś li śm ierć , zaś san n a  L ilia  z o s ta ła  u d u ­
szo n a  S ta ry  Dieirwild, będąc  w  n ie w o li u  L ech itów , za­
p ra g n ą ł  po m śc ić  k rz y w d y  n a  Liechlifach. W  ty m  celu 
p ro s ił w  n iew o li o  d o s ta rc z e n ie  ,m u sw ej h a rfy , n a  k tó ­
re j  m ia ł w y g ra ć  jaki© stiraisizme n ieszczęśc ie  d la  Le- 
ćhiitów. L ech ic i p o s ia li  ,po h a rfę . G dy ją  prlzynieslióno, 
D erw id  ro z p a k o w a w sz y  p a k ę  z p rz e ra ż e n ie m  spo ­
s trz e g ł z a m ia s t h a r fy  izwłofci sw e j udiuisizioaiej córk i 
L ilii. N ie  n a m y śla w sz y  s ię  dffluigo, z© zg ryzo ty  p rzeb ił 
się  m ieczem  i zg in ą ł.

M A C I E K  
£ > Z D \ / f \ b

G G D f ł .

C hociaż je s t k ry z y s  i  lu d z is k a  b id ę  k le p ią  jaizie ta  
bidia piisćy, a le  s ą  tle® n ie k tó re  lu d z isk a , co  o s ta tn i  g ros 
n ie  c h c ą  w y d ać  n a  ża rc ie  in o  źainiieśą żyd o w i dio kiar- 
cm y n a  g o rza łkę .

I  zęby  się to  .sikońcylio n a  je d n y m  kioliisku, albo 
n a  je d n e j ikiwatercę, to b y  ®e t a k i  c h ło p in a  jleden k ie łi-  
śiek a lbo  k w a te rk ę  k ro p n ą ł  i p o sed łby  is© d b  c h a łu p y  
spać, a le  to  ta k  nile 'je s t  ,bo ja k  t a k i  ch ło p  se. wypij© 
jeden , to  tem  sk ó rn e j chce idlnugi a  p ó źn i trzec i k ie -
li-sek, a  jiak ju z  n a  hi© piiniiędzy n ie  ima, to  .zyidl m u  taim. 
za  k a s ą  naśtryichuj©  co  w ilnian tiiziy ra z y  ty le  coi wypiT, 
ho  Mioisiiek o d ra z u  kiryzyisiow© p ró c e n ta  d b łica . I  ja k  se 
cliiopinna w ięcej ra z y  kaizie t a k  d o p isy w ać  to  a n i  się 
spodziej© ja k  . u ro śn ie  tyle, coby trz e b a  ciilelę sprzedlać 
d la  zyda. '

Zetoy s ię  to  ty lk o  zawise isikońćyio n a  tem . o p ic iu  
i  z a p ła c en iu , toby  je sce  pó ł b ie d y  było , a le  to  ta k  n ie  
je s t. P iją c y m . w y d z iw ia  p ó źn ie j ró żn o śc i i  lu d z isk a  
sp o k o jn e  i trzeźw e miiisą z dlrogi takiemiui uciekać .

(Kieldy isię 'Uip'i|je k ró l, t o  m u  isię caisiem zd a je , ze 
je s t zw y k ły m  c h u d e rla k ie m , p a s tu c h e m  alb o  jesce  
ih k se m  w siow em  d y g n ita rz e m . K iedy  się u p ije  ta k i  
c h u d e r la k  a lb o  in k s y  z w y k ły  śm ie r te ln ik , to  m u  się 
zdaje  casem , ze je s t k ró lem .

T ak  się tez zidiąjało, poi w y ,ch lan iu  k i lk u  k w a te re k  
g o rz a łk i W a le n te m u  Rzympol©. Wlyisedł sie z k a rć m y  
k ic js ik  i s c d ł s e  c a łą  d ro g ą . .

— Z idlnogii'! ■— kinzycział —■ R zy m p o ła  — k ró l  idizie!
L u d z isk a  n a p ra w d ę  u m y k a li ;zi d ro g i R zym pole,

a  om s© m yślał,, co, o h  n a p ra w d ę  je s t  k ró lem , ja k  lu ­
dz isk a  s ię  g o  t a k  bo ją , A jak  se  ta k  Siedi, ta l i  przysiedli 
clo k o w a la  i w y g ram o l ił s ię  n a  w ózek, co p rz e d  k u ź n ią  
do n a p ra w y  sto i. P e w n ik ie m  rąpsm ąłby  mai z iem ię , a le  
z łap a ł pod.kulek i trz y m a ł się  go co ty lk o  zdołił.

S ta ł s e  n a  ty m  w ó z k u  i c ięg iem  m u  się zd a ja lo , 
ze jesit k ró le m  i  ta k  g a d a ł:

— Gospodarz© i  parohiki! Biaiby i dzieinchy! P s ia  
w a sz a  n ę d z a ! W ie rn e  rnoj© poddane! K ról wasiz, je- 
zid.ean, a le  zię im am  d o b re  se rce , u w zg lęd rn ien ie . zawise 
d la  w ias.m ieć  będę. K ażd y  obywiateil mozie w  Kai cniie 
pić i z ry ć  ile  k c e  za d a rn io c h ę . Rówimość u  minie b ę ­

dzie m ia ł każdy . Kaizdy tez  u  imiile maź© m in is tre m  
o s ta ć  za  50 g ro sy  tylko. U .inksych  królów 1 z a  ty siące , 
a  u  m n ie  aini z a  trz y  izłote, an.ii izia, d w a  z ło te , a n i za 
złotego, a le  ty lk o  za 50 grosy . Jed n eg o  ty lk o  o d  was 
w y m ag am j ab y śc ie  ind w ie rn e  p o d d a n e  p o d a tk i reg u - 
ralni©  p łac ili.

K iedy  R zy m p o ła  z  tego  wó.zfca imąamrocył o  po­
d a tk a c h , akurateiciek sed ł wełie teigO' wólżka jaikisik  zyd 
z s ą s ie d n i  w si, c o  s ię  ziwiile M oryc o d  tre fn eg o  b y d ła .

R zy m p o ła  zlazł oem duiehu  z  wószkiai, s ta n ą ł  se 
przeid M orycem , z ła p a ł go z,a chadeire i  'tak  rz e k ł do 
n ie g o :

— S ługo  m ó j un iżo n y ! Zialeg-asiz m n ie  p ięć  zło­
ty c h  p o d a tk u ! J a  p o d a tk i przeiz urzęd ln ików  moich, 
k ró le w sk ic h  ściągam ', a  ,zie c ię  a k u ra te c e k  sp o tk a łe m , 
w ięc -dawaj p ięć z ło tych .

M oryc liiie po słu ch a łw ez iw an iia  Rzymipoły, o d w ró ­
cił s ię  o d  n ieg o  i  ch c ia ł odejść.

Rzyim poła znów  z ła p a ł M oryća i  rz e k ł m u :
— Co? ty  d ó  k ró lą  będlzieisiz isdie ty łe m  obnąooł i pi- 

. n iędzy  h ie  diasiz ?
R zym  p o ła  rę p s n ą ł zy d a  ra z  i  d ru g i p o  k a r k u  i po­

ta r g a ł  go  za brodę.
Z yd n a ro b ił gew ałt. Ludlzóska s ię  zlecieli. P rzy- 

sed ł te z  i  p a lie ja n  i  k ró la  Riziyimpoię zab ra ł, aby  się 
w y sp a ł, a  p ó źn i d o s ta ł p ięć  d n i  sied z ieć  w  koizd'©, albo 
25 iztociaków  płacić .

T a k lo  casem  lu d z isk a  w y ch o d zą  n a  tem , ja k  sobie 
w  p a łę  d u z o  w ie ją .

Wieś w czasie wielkiego postu.
Zam ilkły skrzyp,e,k i basów dźwięki, 
U cichnął już gw ar zabawi, wesela,, 
Swawolne chłopców nocne piosenki,
Już ich  nie .słychać wśród, c h a t i  pola.

I n a s ta ł znów czas sm u tku  i ciszy, 
N iejeden chwile szczęścia w spom ina: 
Niejedno serce żalem się wzruszy, 
iNii.e jedna sm utnie dum a dziewczyna. 

W spom ina sm utnie przeszły 'karnawał, 
W k tórym  ta k  piękne nadzieje m iała, 
Gdy przyrzeczenia kochanek dawał,,
A teraz; już go inna- dostała.,

I trzeba czekać znowu mieśiiącei,. 
Zanim  innego, złowi, chłopaka,
A je j serdUsizko tak ie  tęskniące,
Więc .bardzo sm utna niedola taka. 

Niejedśn człowiek nędzą przybity,
Nie. zna różnicy, post czy .karnawał,
Bo w jieigo sercu sm utek wyryty,
Żadneji m u zm iany nie będzie dawał.

Po p racy  trudzie w każdą, niedzielę 
Ludem zaroi się, śnieżna droga,
Każdy się modlić idzie w kościele, 
„W isi na  krzyżu" płynie d,o. Boga.

Stach z Piątkowej.
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p©  M k E K IC N  K M M 6 N.
II. Newa Gwinea.

P o  w y b rzeżach  u-łegla lu d n o ść  zm ieszan iu  z róż­
nymi lu d a m i, n . p. luolo p rz y lą d k a  Y orku  "wykazuje 
dom ieszkę M alajów , Arabóiw i C hińczyków . W  s tro ­

m i. D la  e le g a n c ji m ło d z i w y d z ie ra ją  sobie z tw arzy  
a a ra a t, n a w e t b rw i. Golą, czoło i  szy ją  -bambusiem łub 
m usz lą . M a lu ją  s ię  na  czerwono., albo zliacizą ty lko  
p asek  p o d łu żn y  czerw ony u a  czole, noisile i k i lk a  po­
p rzeczn y ch  n a  po liczkach . C zasem  m a lu ją  hilały p ie r­
śc ień  n ao k o ło  ócz. K olor czerw ony  je s t u  P a p u a só w  
k o lo rem  w o jn y  i k o lo rem  weisęflia. D latego, gdzie ty l­
ko  fa rb y  te j pud idpstatk iem , n ie  szczędzą  s ię  n ią  m a- 
łowia.ć, m a lu ją  n ią  ta k ż e  -blroń i ró ż n e  prziedmilóty. Ko­
b ie ty  p rz y s trz y g a ją  w łosy. N a u ro czy sto śc i n a k ła d a ją  
p e ru k i. S ta rz y  lu d z ie  s k le ja ją  w łosy . N oszą n a sz y jn ik i 
ze szn u rk ó w , o bw ieszonych  m uszelkam i,, a  o p a sk i n a  
czoła. W  b ra k u  m u sz li zdob ią  je  zę b a m i psów . N a szyi 
z a w iesza ją  to reb k i, ozdob ione 'także zębam i psów , 
a lbo  z ia rn k a m i ro ślin .

M łodzi o b w iązu ją  b io d ra  sz n u re m  i b a rd z o  m ocno 
się  śc isk a ją . O znaką  m ężczyzny  zdo ln eg o  dloi b ro n i je s t 
ozdoba z  m usz li, z aw ieszan a  ma p ie rs ia c h , k tó rą  p rzed  
w alką , trz y m a ją -w  zęb ach  d la  d lrażn ien ia  n ie p rz y ja ­
ciela. C zern ią  sobie zęby, p rócz  m ło d y ch  diziiewcząt 
i b ied n ie jszy ch  ludzii, k tó ry c h  n a  -dlro-gą farbę  n ie  stać. 
L u b ią  bardzo- kiwiia-ty i z a ty k a ją  je. zia uszy.

Z a m ia s t ta tu o w a n ia  u ż y w a ją  n ac ięć  n a  ciele, k tó ­
re  roz iw iie ra ją  ża rzącem i węglami',. R ob ią  te  toliilziny n a  
p ie rs ia c h  i ra m io n a c h . Ciiaiło pom atow yw iu ją  fa rb ą  
czerw oną  i  cizarną i n a c ie ra ją  c ia ło  olilwą kokosow ą.

K ob ie ty  n o szą  k ró tk ie  sp ó d n iczk i, z ro b io n e  z tra w , 
m ężczyźn i o p a sk ę  n a  b io d rach , melszta c ia ła  je s t ob­
nażona.

N asz d ru g i pon iże j zam ieszczony  o b razek  p rzed ­
s ta w ia  n a ja z d  rozb ó jn iczeg o  p le m ie n ia  n a  in n e  p le ­
m ię, k tó re  d la  b ezp ieczeń stw a  zbudow ało  sw e ch a ty  
u a o lb rzy m ich  drzew ach .

Najazd' na  wioskę zbudow aną n-a olbrzymich drzewach.

Domy w  okolicach bagnistych w Nowej Gwinei,.

ń ach  -zw róconych k u  Ptoilioezjii p rzeb ija  s ię  -domiesz­
k a  k rw i P o lin ezy jczy k ó w . W ogóle  zachód w yspy  
uległ w p ły w o w i malajiskiiamiu, wiachodlni .polinezyj­
skiem u. Ś ro d ek  w y sp y  z ach o w a ł n a jw id o czn ie j czy­
stą r a s ę  P ap u asó w .

SzCzególny lu d  zam ieszk u je  oko lice  b ag n is te . — 
M ieszka o n  w  budow lach, p a low ych , w zn iesionych  
ponad  zw ie rc iad ło  w ód d o  1 2  m e tró w  w ysoko. Użyiwa 
łodzi i  p ły w a  -dask-ama-le. T ak  jiast odzw yczajam y od 
s tą p a n ia  po  s ta ły m  lądzie , że k rw a w i siobile nogi, ile ­
kroć c h o d z i po  lądzie .

L u d y  śro d k o w ej Gwinei! z n a n e  -są g d z ien iegdz ie  
jako- doriiri, t. j>. rozbó jn icy . P lrzybyw ają o n i od1 źró- 
d łow isk  rz e k i M uzy i d lokonują  ra b u n k ó w  ma pobrze- 
żach.

Ptodanie podajie, że miesizkiańcy N ow ej G w inei po­
chodzą o d  -pierw otnego -cziolwiieikla Man-g.undi, to  zm-ai- 
czy jieidlynego i z p ię k n e j . d z iew icy  .M-eiokowondi. — 
Pi.erwiszy cz łow iek , sk o ro  doczekał się  licznego  po­
tom stw a, s p a li ł  s ię  żyw icem ..

Trudno oznaczyć na pewno ilość ludności, wyspy. 
Pomiędzy posizcziególneimi płemiinimaami wiyisipy zacho­
dzą .znaczne różnice.

M ieszkańcy  k r a ju  cesarziaj W ilh e lm a  są  dobrze  
zbudow ani, s i ln i, w zroistu średn iego , wątiejjlśi je d n a k  
wogól-e n iż  E uropejczycy , ciemiTO-birmia-tnego ko lo ru . 
N ajw ięcej s ta ra n ia  p rz y k ła d a ją  oko ło  u trzy m ae iia  
włosów  n a  głowiie. W yczesujią je , zaw iązu ją , ta k , że 
w łosy ma g łow ie  w y g lą d a ją  jiak w ią z k a  u  g ó ry  ro z­
trzep an a . M a lu ją  je  n a  cizierwono,. zaw iązkę  z ro b io n ą  
z d e lik a tn y c h  w łók ien  koloru lją  n a  b ia ło . Z ty lu  zak ła - 
d a ją  'g rzeb ień  z sizierofcą n-asiadią. Z dobią  'go p ió ra m i 
kazu aru , liść m i świież-emi i dieiliikiatmemii. iz p ap ro c i, 
pach n ąo em i .ziołam i, a lb o  la seczk ą  c ienką, o w in ię tą  
ozdobni© t r a w ą  m a lo w a n ą  ma żółto, -czerwono i  cza r­
no, czasem  o p a trz o n ą  p ió ra m i koguci ear.i. P ió ra  za ty ­
ka ją. d o  w łosów , a  zwłaisz-ciza m łodzież.

U szy zdo b ią  o b rą c z k a m i z  -szy-ldkr-et-u m orsk iego , 
często rz e ź b ią  -na niich ozdoby, k o lo ru ją  n a  czerw ono, 
obw iesza ją  ciem kiem t p ły tk am i; muisiz-li, zębam i psów , 
z ia rn k a m i ow oców . W  nożdżia- iziait-ykają k a w a łe c zk i 
z drz-ewa. N oszą -nakrycia  ma głoiwile, zdobione p ió ra ­
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J. MOKRZYCKI.

W puszczy aiuerykaiskiej.
('Powieść).

Ciąg dalszy). (Przedruk wzbroniony).

N a ty c h m ia s t p o s ła n o  po  k o m is a rz a  poliojfi. i gdy  
te n ż e  p rz y b y ł, Z ło topo lsk i p o lec ił mu- śledztw o , w y- 
znacz-ając bardizo w y so k ą  n a g ro d ą  zia o d n a lez ien ie  po ­
rw a n e j  syn o w icy  i jeszcze  te j sa m e j nocy  -udali s-i-ę 
n a jzd o liiie s i -detektyw i w  s tro n ę  R ive'rbauisu, b io rąc  go 
za  p u n k t ro zp o częcia  w sze lk ich  p o szu k iw ań .

T y m czasem  -przybyły le k a rz  o p a trz y ł O tw ockiego, 
u  k tó re g o  s tw ie rd z ił  s i ln e  p o tłu c z e n ie  g łow y, n ie  n ie ­
bezp ieczne  w p raw d z ie , lecz w ym agające- je d n a k  k i l ­
k o d n io w eg o  leczen ia . M usia ł s-ię za tem  -położyć do 
łóżka.

T a k  u p ły n ą ł  -tyldizień, a  o zag in ionej, n ie  b y ło  żad L 
ne j w ieści. Z łlotopolski z m a rtw io n y  'z a m k n ą ł się 
w  sw o im  g ab in ec ie , n ikogo  n ie  p rzy jm o w ał. T en  z i­
m n y  n a  w szy stk o  „bussi nesm a.n“ .okaział się jećU- 
n a k  c z u ły m , gidy go  u d erzo n o  w  n a js ła b s z ą  s tro n ę . — 
T eraz  wsz-ellk-a p ra c a  w  'dom u u s ta ła , w sz y s tk ie  u m y ­
sły  z a ję te  b y ły  w y łączn ie  n ieszczęściem , jakie- n a  
dom  sp ad ło .

'O tw ocki -po p a r u  'd n iach  p rzy szed ł n a  ty le  do- sie­
bie, że móigł łóżko  opuścić , lecz b y ł jeszcze  o s ła b io n y  
i o d czu w a ł coś, jakby- -szum w ic h ru  w  .g łow ie. C hciał 
s ię  w y b rać  gdzieś n a  'poszu k iw an ie , lecz Z ło to p o lsk i 
p o s ta n o w ił czek ać  n a  ja k ie  w ieśc i od de tek tyw ów , 
k tó rz y  z-araz z a  tro p em  ru szy li. W iad o m o śc i te  je d n a k  
n ie  p rzy ch o d ziły .

B łą k a ł się tedy. O tw ocki p-o u lic a c h  bezczynn ie , 
n ie  anogąc a n i p raco w ać , -ani -też w y jech ać  n a  p o szu ­
k iw a n ie , m in io , -iż ja k  g d y b y  coś m u  m ów iło , że s p r a ­
w cą  p o rw a n ia  M iry  n ie  m óg ł być k to  in n y , ja k  ty lk o  
Acier. I ch o c iaż  w szy stk o  w sk azy w ało  n a  to , żei p o ­
rw a n ie  p rzep ro w ad zo n e  zosta ło  w  -celacb r a b u n k o ­
w ych , o-n je d n a k  u w aża ł, żie A de r  mUs-i m ieć  z t  em  
Zw iązek, -a p rzec ież  je ś li je s t  o ń  sz u le re m  1 oszusite-m, 
zatenń n ic  dz iw nego , gdyby był n a d to  ra b u s ie m . S ta ­
r y  ZłWt opolsk i n ie  p o d z ie M  jego  z d a n ia  i ni-e ch c ia ł 
w  tą  u w ierzy ć , ab y  t a k i  'salonow iec, ja k im  b y ł A d er, 
m ógł się- n a  to  porw ać. - .

P rzy p  uszczeni a  je d n a k  O tw ock iego  s p ra w d z iły  się 
p o n iek ąd , a lbow iem  p ew n eg o  d n ia  w szed łszy  d o  re-- 
s tau rac-ji, sp o tk a ł  siedzącego  -przy s to l ik u  M r. Jam esia 
Stocikipolle, ra n io n e g o  p o d ó w czas  w  Ri-Yerbauisiie p rzez 
A-dera. ;

R ozkazaw szy  -podać so b ie  s z k la n k ę  p iw a, .przy­
s ia d ł  si-ę beż- c e re n io n ji  d o  jego  s to l ik a  i z ag ad a ł, -przy­
p o m in a ją c  .zajście, k tó reg o  b y ł św iad k iem  w  R iver- 
hauisie, o raz w y ja śn ia ją c  -swoje p o d e jrz e n ia  -co d o  p o ­
rw a n ia  p a n n y  Z io topo łsk ie j.

— —- Ali rigii-t! — z a w o ła ł S to ck p o lle  — 1 to  on i o  
zrobił. P ra w ie  ty d z ień  te rn u  s p o tk a łe m  go n a  drodze- 
zacbipdiiieij: J e c h a ł w  s tro n ę  P i t ts b u rg a  w  to w a rz y ­
s tw ie  sw ych k o m p a n ó w  z Riverha<uSu -oraż d w u  C ow ­
boyów  ob o k  z-am kniętego pow oziku , w  k tó ry m  z a u ­
w aży łem  sied zącą  ko b ie tę .

— Taifc! — z a w o ła ła  z ry w a ją c  się n ag łe  O tw ocki •— 
W ła śn ie  C ow boye. d o k o n a li n a p a d u . T o  oni.

— N ie  m o g łem  zaczep ić  A d e ra  — rz e k ł S to ck p o l­
le — bo  m u si p a n  w iedzieć, że ja  też  Od te g o  cz a su  p o ­
luję' n-a n iego , z po w o d u , że za  lic z n ą  m ia ł kom panję-. 
P o m y śla łem , że to  -przecież n ie  o s ta tn i  r a z  s ię  -spotyi- 
k a m y , a  o p o rw a n iu  -panny Z ło to po lsk i e j n ic  n ie  w ie ­
d z ia łem , -gd-yż w  ta k im  raz ie  b y łb y m  s k o rz y s ta ł  z n a ­
p o tk a li ego opodal o d d z ia łu  g w a rd ji, z k tó ry m  b y łbym

z b ro d n ia rz a  dosta ł. Ja  je d n a k , choć m ó g łb y m  go  w y­
d ać  w -ręce -sp raw ied liw o śc i, z-a j-e-go p rz e s tę p s tw a , w o­
la łb y m  się  -z n im  sp o tk a ć  w cz te ry  oczy  i  z a ła tw ić  s ię  
z n im  -po a m e ry k a ń sk u .

— S e rd eczn ie  p a n u  d z ię k u ję  za  in fo rm ac je . M i­
s te r  — rz e k ł, z a b ie ra ją c  się  do o d e jśc ia  Otwoicki. — 
W obec tego, co  p a n  w id z ia ł, to  n ie  u le g a  w ą tp liw o śc i, 
że jego to  s p ra w k a , a  z a te m  m u sz ę  sdę w y b rać  sam  
w  pościg , gdyż p o lic ja  je s t  n a  zł-y.ni tro p ie . Gcly go d o ­
s ta n ę , zapłacę, m u  i za  -pana...

— 0  n ie! — -przerw ał Stockp-oi 1-e — ja  za  m o ją  
k rzy w d ę  chicę m u  z a p ła c ić  sa m . W ięc raczeji -pójdę 
z p a n e m  i w sp ó ln ie  prędzej: go d o stan iem y .

T a k  te d y  O tw ock i ru sz y ł za raz  z  're la c ją  d o  Zło- 
topolsikiego i tego sam ego  d n ia  p rzed  w ieczorem , 
w ziąw szy  n a jle p sz e  konie i u z b ro iw sz y  s ię  o dpow ie­
dnio-, ru sz y li ra ź n o  do P itts b u rg a .

'Po p a r u  d n ia c h  u c iąż liw e j d ro g i d o ta r l i  d o  tej 
osady , k tó r a  jeszcze w ów czas n ie  m o g ła  n azy w ać  s-ię 
m ias-teni i ro zp o czę li p o sz u k iw a n ia , lecz p o sz u k iw a n ia  
be p o z o s ta ły  bez re z u lta tu . A ni za ło g a  w o jsk o w a, an i 
ż a d en  z poszczeg ó ln y ch  o b y w a te li -osady -nie- w id z ia ł 
p odobnej p rze jeżd ża jące j k a ra w a n y , a  ju ż  od d łu ższe ­
go c z a su  w  -osadzie n ik ł  obcy n ie  gościł.

P rzy sz li z a te m  cło p rz e k o n a n ia , że  A d e r m u s ia ł 
-om inąć osadę, c o  ła tw o  by ło  -odgadnąć, że  z u w ięz io ­
n ą  w  p o w o z ik u  k o b ie tą  n ie  b y łb y  m ógł spolkdj-niei, bez 
w y tłu m a c z e n ia  się , -przejechać. N a su w a ło  s-i-ę za tem  
p y ta n ie , -dokąd m ó g ł się u d a ć ?  Z a Pi-ttsburgieiili c ią ­
g ły  s ię  -tylko p u szcze  n ie z a m ie sz k a łe  p rzez  b ia ły ch , 
zam ie sz k a łe  jeno  -przez d z ik ieg o  zw ierza  i n a w ie d z a n e  
często p rzez  In-djan, -którzy się  za p u sz c z a li a ż  do  o sa ­
dy, bądź  z-a zw ie rzem , b ąd ź  za  b ia ły m i o sa d n ik a m i, 
z k tó ry m i n ig d y  w  zgodzie n ie  by li.

Ja-m-es ch c ia ł je c h a ć  dalej: w  puszczę  i t a n i  szu ­
k a ć  jlafcieigo .śladu. O tw ock i zaś b y ł p rzec iw n eg o  z d a ­
n ia . U trz y m y w a ł o n  bo w iem , że A d er nie- m ó g ł s ię  za­
p u szczać  w  te re n y , n a w ie d z a n e  p rzez In-djan — a- za ­
te m  m usiał, s k rę c ić  w  g ó rę  Olijo i sk ie ro w a ć  się do 
K an ad y . Leicz A n g lik , k tó ry  lep ie j z n a ł m iejscow e 
s to su n k i, u p ie r a ł  s-ię p rz y  swojiem.

—• P a n  o tem  n ie  w ie  — m ów ił, — że tu te js i  ło­
trzy k o w ie  m a ją  s to s u n k i z ln d ja n a m i A der zas, k tó ry  
jes t Iz n ic h  m oże n a jb a rd z ie j wyraifiii-oWany, nap-ewno 
z d z ik im i z n a ć  :s-ię m u si, A gdzież b ezp ieczn ie j ukryj©  
poirw-aną dziew czynę, jieśli n ie  u  n ic h  ?

— M oże m a  p a n  i ra c ję  M isiter -St-oickpolile— -go­
dził s ię  O tw ocki, — Lecz jeżeli ta k  jest, to co -pora­
d z im y ?

— 'P ó jdziem y  m-i-ędzy d z ik ic h  i b ęd z iem y  szu k ać .
:—- L ep iej ni-ecb p a n  z a n ie c h a  ża rtó w , M ister. — 

Ni-e możn-a m yśleć , b y śm y  obydw aj' p rz e d s ię b ra li w a l­
kę z ln d ja n a m i. Z A d erem  i jie-go b a n d ą  n iożeby  n am  
się pow iodło , p o m im o , że b y ło b y  trzech , p rz e c iw  je d ­
nemu- z n a s . In d ja n  m o g ą  by-ć se tk i i ty s ią c e .

— O czyw iście  n i e  b ęd z iem y  w alczyć  z nimi. w  o- 
tw -a rtem  -polu — O drzekł Ja m e s  — lecz zn a ją c  ich  
zw yczaje, m o ż e  si-ę n a m  u d a  pods-tępem ,

— N-o, w  ta k im  ra z ie  n ie c h  p a n  p ro w ad z i, M ister 
Stioćkipolle. —  M nie O dw agi n ie  b ra k , jelclno- n ie  m ia ­
łem  jeszcze czasu , n i sp o so b n o śc i n a u c z y ć  się  m etod  
waJłki z d z ik im i. (Spodziew ani s ię  je d n a k , żeisiię w k ró t­
ce naucizę i  ibęd-ę p a n u  pom ocny;

Z ao p a trzy w szy  się w o sad z ie  w  z a p a sy  żyw ności 
o raz  in n e  p rz e d m io ty  p o trz e b n e  w  puszczy , ru sz y li 
następn-eg-o d n ia  w  d rogę , k ie ru ją c  s ię  w  s tro n ę  w ie l­
k ic h  jezior.

J e c h a li 'tra k te m  u d e p ta n y m , k tó ry m  p rzec iąg a ły  
k a ra w a n y  i w y p ra w y  u d a ją c e  się n a  zachód. W  m i a-
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i | ,  'jak się  p o su w a li coraz- clalej w głąb , puszcza s ta -  — No w  p o jed y n k ę  m ogą. pop róbow ać — zaśn ii a ł
w ala  się  co raz g ęs tsza  i n ie m a l groźna.. O lbrzym ie się O tw ock i — n a w e t po  d w d ć h .— b y le  jeno n ie . by ło
.drzew a rozieg łern i k o n a ra m i w iąza ły  się z sobą, tw o- ich za  gęsto ..
rżąc  n ie ja k o  b a ld a c h im , p rzez k tó ry 1 żaden  p ro m y k  — W szy s tk o  g łu p  s t w o — rz e k ł po c h w ili Jam eś-—
sło ń ca  n ie  m óg ł się. p rzed rzeć , przez, co w  .feś-ie- i rw a ł b y le śm y  ty lk o  s p o tk a li  tego  ło tra  Adera.j lub  p rz y d a j-
w ieczny m rok  i ch łód , a  od  z m u rsz a ły c h  d rzew  m niej, n a  je g o .tro p  n a tra f ili .
i m chów  w io n ą ł zap ach  w ilgoci. G ru n t zaś  p o k ry ty  — Ćó® to je s t?  — zapytali O tw ocki, w s trz y m u ją c
był ró ż n y m  k rz e w e m  i p ap ro c ią , w  k tó ry m  czaił, się k o n ia  i w sk a z u ją c  rękąi n ap rzó d , gdzie w śró d  drzew
zw ierz i m ó g ł k ry ć  się  człow iek. C isza p a n o w a ła  prze- coś się  w y ra ź n ie  zam ig o ta ło .
raź!iw a, żaden  śp iew  p tak a , s ię  nie odezwał,, a n i ja -  Ja m e s  w s trz y m a ł „swego k o n ia  i sp o jrz a ł b y stro
kiś in n y  o d g ło s  u sz u  n ie  dobiegł, jeno czasem  odezw ał nap rzó d .
się suchy  trz a sk  Łam anego pod k o py tem  k o n ia  paty - —J a k iś  jeździec p o jed y n czy  sdę zb liża  — rzek ł
k a  lub zg rzy t podkow y tra f ia ją c e j n a  k am ień . po chw ili. — D ziw na to  jest. rzecz, by k to ś  o d w aży ł

Ja d ą c  p ra w ie  p rzez  ca ły  dzień, m ało  z sobą roz- się sa m o tn ie  p u sz c z ą  podróżow ać . Co to  m oże ibyć?
m aw iali, p-ozfosławał k aż d y  pod  w rażen iem  w łasn y ch  —- M oże jodzie z a  n im  j:afcaś w ięk sza  k a ra w a n a ?
m yśli. Gdy zb liża ł się w ieczór, zboczyli n ieco  z dr-o- — U su ń m y  się z d ro g i — zau w aży ł .Jamę® —f l e i
,gi i poszu k ali sobie m ie jsca  w ygodnego  n a  spoczy n ek  piej będzie  obserw ow ać' z u k ry c ia , gdyż u k a z a n ie  sdę
nocny. Z n a laz łszy  dosyć  w y g o d n ą  • p o lankę , ro zp a lili po jed y n czeg o  cz ło w iek a  w  pu szczy  o p ó łto ra  d n ia  d ro -
ognisko, p rzy  k tó re m  p rzy g o to w ali sobie s traw ę , po- gi od osad. lu d z k ic h , ,a zw łaszcza  d ążąceg o  z te j s tro -
czem u rząd z iw szy  sob ie  p o s ła n ie  z m c h u  i pap roc i, ny, je s t  p o d e jrzan e .
Oiwocki się położył, a Ja m e s  ijm iiczasem  p o zo s ta ł n a  R zek łszy  to , sk ręc ił k o n iem  n a  m ie js c u  i zilik ł
s traży  p rz y  k o n ia c h , p iln u ją c  ró w n o cześn ie  o g n isk a , w bocznej, k rzew in ie , to  sam o uczy n ił ,i O tw ocki. .
aby n ie  wygasiło. P o  p ó łn o cy  zbudzi! O tw ockiego, k-tó- Jeździec zaiś s a m o tn y  zb liża ł s ię  pow oli, a  z,a n im
ry  z k o le i s ta n ą ł  n a  s tra ż y , ,a sam  u d a ł się na s.po- nie. w id ać  b y ło  żywej: duszy , co  oznaczało ’, że z peW no-
czynek. Noc p rz e sz ła  zu p e łn ie  spoko jn ie . P o za  ód ie- ścią p o d różow ał sam o tn ie . J a m e s  pod isunął s ię ; n a
glr-mi ry k a m i zw ierza , ż a d n e  in n e  odg łosy  n ie  zak łu - sk ra j; gąisziczu.j b y  m ógł dobrze obserw ow ać jeźdźca,
■city sp o k o ju  nocy. O tw ocki p o zo sta ł ń ieco  w  tyle.

Z b rz a sk ie m  po w sta jąceg o  d n ia  zerw ał się  Ja m e s  „ Z.a chw ilę  jeździec zb liży ł s ię 3 o ty le , że m ożna 
ze sn u  i z a b ra ł s ię  za raz  do  ro zn iecen ia  siln ie jszego  b y ió  .ro zp o zn ać  jogo ry sy .
ognia, a lbow iem  ch łó d  p o ra n n y  zaczął im ' dokuczać. — God d a m m  — m ru k n ą ł  Jam es — toż to  to w a-
•Otwccki ty m c z a se m  ro zp ak o w a ł to rb y  p o d ró żn e  i do- rżysz  .Aidera. 'N aprzód! ;— zaw ołał, dosyć g ło śn o  —
łbywszy zap asy , p rzy  gol owal śn ia d a n ie , po  spożyc iu  i w  tej, c h w ili w y su n ą ł sdę ,z k o n iem  n a  drogę, a  Otwo-
którego d o s iad łszy  k o n i, ru szy li w  d a lszą  d rogę. eki s ta n ą ł  n a ty c h m ia s t  obok n ieg o  i rów n o cześn ie  do-

— D ziś n a d  wiecz-orem p o w in n iśm y  s ię  d o stać  byli obydw aj p is to le ty  z. ó lstcr.
w okolice zam ieszk a ie  p rzez -dzikich —  o dezw ał sdę Jeździec p rz e ra żo n y  n a g ły m  n ap a d e m , s ta n ą ł  ja k
Jam es. w ry ty , w  te j ch w ili jiednak o ch ło n ą ł i s ięg n ą ł r ę k ą

— W ięc n a s tę p n ą  no-c n ie  b ęd z iem y  m ie li ta k  s.po- cło k ieszen i sk ó rz a n e j k u r tk i ,  k tó r ą  m ia ł na  sobie;
koj-ną. — z au w aży ł O tw ocki. — M usim y dobrze  strzec  — H a n d e  ho-cb! — k rz y k n ą ł  Jam es g roźn ie  po
nasz,yeti sk a lp ó w . n iem ieck u , podnosząc  d o  g ó ry  b ro ń ,

— N ie w ie lk ą  p o c iech ę  m ie lib y  Indj-anie z m ojego  — A ja k im ż e  t o  p ra w e m  napad an ie i w o lnego  oby-
sfcalpu — odrzek ł, śm ie jąc  s ię  Jam es, u k a z u ją c  ró w - w a te la ! — z a w o ła ł jeździec, o p u szcza jąc  ręk ę .
n-ooz-eśni-e w ie rzch o łek  g łow y, zu p e łn ie  n ie m a l pozba- — J a k im  p ra w e m ?  — Z akrzykną ł Jam es — a
wiony w łosów . — Z a  to  p a n  m u s i się  w y strzeg ać , bo choćby p ra w e m  m ocn ie jszego . Lecz t u  n ie  cho d zi
na p a ń sk ą  b u jn ą  czu p ry n ę  n ap ew n o  się z łak o m ią . o prawo-, bo p raw o  z łodz ie ja  i b a n d y ty  nie- b ro n i.

Hodowla grzybów w kopalni.
N a ja k ie  p o m y sły  lu d z ie  w p a ­

d a ją , św iad czy  zam ieszczony  obok 
n a sz  obrazek . Oto w  k o p a ln i, w  k tó ­
re j po w y b ra n iu  w ęg la  .porobiono 
ja k b y  tu n e le , d o  który-ch zw ieziono 
p e w n ą  w a rs tw ę  z iem i, , po ro b io n o  
g rzęd y  i założono hodow lę g rzy ­
b ó w  ta k  z w a n y c h  p iecza rek . P o ­
m y sł z n ak o m ity . T a k  w Angi-jł, ja k  
i u  na;s w iele je s t  s ta ry c h  bezuży­
te c z n y c h  sz to ln i, k tó re  n a  h odow lę  
p ie c z a rek  m o żn ab y  w y k o rzy stać . — 
G rzyby bow iem  n ie  p o trz e b u ją  s ło ń ­
ca, a  n a w e t w  w ilgotnych- i oc ie ­
n io n y c h  m ie jsc a c h  najlepiej, się u- 
d a ją , p o trz e b a  ty lk o  ludzi p rzed s ię ­
b io rczy ch  i ta k ic h , k ió rzy b y  ho d o ­
w le  g rzybów  u m ie li zap row adzić . 
W y łożony  k o sz t u rz ą d z e n ia  te re ­
nów  pod g rzy b y  opłac i się. G rzyb 
b ow iem  ro śn ie  b a rd z o  s-zybko, z ie­
m i n ie  w y ja ław ia , ro śn ie  n a w e t 
p ły tko .
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Ostatnia prośba.
S ta ł p rzed  k o śc io łe m  s ta ro w in a , ja k iś  n ie  swój., 

m a rk o tn y . O b w iązan a  c h u s tą  'g łow a c h w ia ła  m u  się  
b ezs iln a , b ro d ę  w ia tr  ro zw ia ł, czo ło  p o żó łk ło  n a  m ro ­
zie, a śn ie g  p o k ry w a ł w y sz a rz a n ą  odzież. P o s ta ć  ca ła , 
ch u d a , k o śc is ta , ch w ie jn a , w y g lą d a ła  ja k  uosob ien ie  
nędzy , zim y, śm ierci...

— No i cóż t a k  s to ic ie  tu ta j  ? n ie  id z iec ie  do ś ro d ­
k a , n a  s u m ę ?  — p y ta ła  go s t a r a  ż e b ra  czka,

— A, co m i ta m !  m o ja  ro b o ta  sk o ń czo n a !
— To ju ż  n a p ra w d ę  n ie  będziec ie  p rz y  m ie c h a c h ?
— U! co m i to  za  m iech y ! D obrodziej, o rg an  od n o ­

wić k a z a li, p is z c z a łk i now e, m iech y  now e, w szyćko  
now e, n ie c h  t a  se now ego w ezm om , co  m iech y  o b ra ­
cać będ z ie  n a  n ow y  te n  sposób . J a  ta m  n ie  u m iem  
te raz .

— A to czem u?
— Bo in ak sze !
— A ja k ie ż  to  one som  ?
— Ba! now om odne! Jegom ość p o w ia d a ją , co lep- 

s.ze, łatw iej, k rę c ić , p rz y k lę k a ć  n ie  trzeb a , o t!
|— N o i czegóż w y  n ie  c h c ie li d a le j ?
— Go to  g ad ać ! J a  się, panie., p rzy zw y czaił do 

tam ty ch ... l a t  40, to  n ie  ża rty !  ja k o  je tłoczyli n o g am i 
i k o la n a m i, to  b y ła  p ra c a , c iężk a , h a ! a le  m i szło , bom  
m iech y  zn a ł, a  one m n ie  z n a ły !  n o w iu tk ie  b y ły , gdym  
p rzy  n ic h  s ta n ą ł, c z łe k  m ło d y ; innej' ro b o ty  n ie  b y ­
ło, ch w y c iłem  s ię  teg o  n o  i ża l by ło  p u śc ić , g d y  się 
s iły  ju ż  k u  te rnu  n ag ię ły . P ię c iu  proboszczów  p rzeży ły  
ze m n ą  ra z e m  i p ię tn a s tu  o rg an is tó w , to nie. b a g a te ­
la! J a  je  w ło ży łem  do ro b o ty , ja  jie w y c h o w a j t o  m oje

dzieci s ą  i ko n iec! A tu , p a n ie , now ość, obca rzecz , 
ta k ie  to  n ie z n a n e  d la  m n ie , cudze! ru sza j, sobie lek ­
ko  k o rb ą , fig  m ig  i j!uiżi! S to jący  ro b ić  se. m ożna, a  m nie  
się jiuż p le c y  zg ię ły  do  ta m ty c h  t a k  a k u ra t ,  ile po­
trz e b a  p rz y c isn ę  — one p ię k n ie  o d d y ch a ją , puszczę  
im  p o w ie trz a  w  p łu c a , to  choćby o rg a n is ta  ni.c n ie  
u m ia ł, to  p rz e c ie  p isz c z a łk i się d rą , pianie, aż m iło , 
a  w k o śc ie le  lu d z ie  aż g łow y  cło c h ó ru  p o d n o szą , co 
to za p ie ś ń  t a k a  h u czy  n ad 1 n iem i! W szy stk o  to  m oje 
te  k o c h a n e  m iech y  robiły ...

— A leć p rz e c ie  te ra z  o rg an  lepiej, m a  g ra ć , tam te  
ponoć s k rz y p ia ły  j a k  u tra p ie n ie .

— M ilcz babo! znasz  ty  się  n a  tem ! H m ? J a k  ty  
śm iesz  g a d a ć ?  P ro szę! J a k a  m i m u z y k  a n tk a !  Ż ebra- 
czk a  z k r u e h ty  będ z ie  m n ie  t u  u czy ła , co  s ię  n a  chó­
rze  dzie je! N ow e m iech y  — do n iczego  i ja  ic h  n ie  
tk n ę ! T a k  jes t! D obrodziej1, da j m u  Boże zdrow ie, ale 
ta k  o rg a n  odnow ił, że  p is z c z a łk a  je d n a  n ie  jęk n ie , 
n ie  zg rzy tn ie , jeno  s© śp iew a  ja k  d z iew czy n a  c ie n iu t­
ko, czy śc iu tk o , p ięk n ie , k ie d y  nęci c h ło p c a  p rzez 
o k n o ; d a w n ie j, to  n ie  t a k  bywało,. W  P o s t W ie lk i, n a  
P a s ję , j(ak o rg a n  za c z ą ł d u d n ieć , syczeć — h ro b o tać , 
d reszcz  c z łe k a  p rz e jm o w a ł, m ro w ie  szło, j a k  p rzy s to i 
n a  ta k i  czas... T eraz , Boże odpuść., słodko, śp iew a, 
g ład k o , a n i ta m  ża lu , an i s k ru c h y  w  te m , aż  moidlić 
s ię  trudno.. J a  to  n ie  w iem  co lepsze... D ziadom , Ojcom 
te  m iech y  s ta rc z y ły , a  dziec i, w n u k i, ju ż  iich s łu ch ać  
n ie  ch co m ! ja m  m y śla ł, że m ój o s ta tn i d ech  w  n ie  
puszczę , a  t u  z r e s z tą  s iły , p a n ie , o d e jść  m u szę  o d  fa ­
chu sw ojego!

— Elj d z ia d k u , jeszcze zo s tan iec ie ; o n y ch  s łu c h a ć  
n ie  ch cą  ludz ie , bo s ię  z e s ta rz a ły  ja k  i m y , zepsu ły

■ się i p iszcza ły , n ie  d z iw o ta!
— C icho w iedźm o! n ie  w trąca j, n o sa  w  niesw oje 

sz tu k i!  N o w a to rk a ! p a trz c ie  ją ! A .gdzieżeś to  lepsze 
m ie c h y  w id z ia ła ?  co? p iszcza ły , m ów isz?  A le! W y­
b o rn e  se jeszcze  by ły , m og ły  trw a ć  i b asta ... Ho, ho! 
ja k  ja  j.e znał'! L a tem , to  s ię  in acze j cisło, z im ą  in a ­
czej... N a  „Ś w ię ty  Boże*1 to ja  d w o rn a  k o la n a m i .przy­
k lę k a ł, żeb y  szło  p rzez  c a ły  k o śc ió ł, a  n a  P a s te rk ę  
to  led w iem  im  puśc ił, p o w ie trza , b y le  .dyszały, ja k  ja ­
k ie  n iem ow lę , Z n a liśm y  się , z rośli, zżyli... a  ja k  w y­
rzu c ili... 110, to  razem !

— K to  w as  ta m  ch c ia ł w y rzu cać . P roboszcz  po 
w as t r z y  ra z y  .posyłali, a  w y n i i n i!

— Ha... bo ju ż  n i! J a  b y ł d o  s ta re g o  g ra ta , ju ż  ja, 
się do nowej, rzeczy  n ie  nałożę, bom  p rz y  stare j, sko­
s tn ia ł  i z n ią  m i u s tąp ić ...

T a k  w y rzek a ł w  k ru c h c ie  s ta ro w in a , kiw ali .zgrzy­
b ia łą  g ło w ą  i p o  s u m ie  o trzep aw szy  ze ś n ie g u  swe 
ła c h m a n y , ru sz y ł n a  p leb an ią .

— D obrodzieju ...
— A co  ta m  poiwieicie? o p u śc iliśc ie  m n ie  i o rgan , 

to  p ię k n ie  ta k  ?' co ? .
— Oj jego m o śc iu , j a  d o p ie ro  d z iś  się, spostrzeg ł, 

ja k i  j!a sta ry ... n ie  p rzy czep ić  m n ie  bo  nowego...
— Co g ad asz , b rac ie , w szak  to  w ła śn ie  te ra z  la ­

tu  o i w ygodn ie , p o m p u je  s ię  p o w ie trz e  'jak wodę., bez 
o p o ru , ja k b y  d la  w as  s ię  u lży ło ?

—■ G dzie tam , d o b ro d z ie ju , ja  t u  d z iś  z o s ta tn ią  
p rośbą...

— Cóż znow u, a  czegóż chcecie?
— Z o s ta tn ią , p an ie , p rośbą ...
I za  w a c h a ł s ię  d z ia d , p a trz y ł  w  k s ię d z a  b łag a ln ie  

i u s ta  m u  drżały.-
— M ów  śm ia łą , cizłeicze, wiazak z n a m y  s ię  już  od 

w ieka!
— Ż eby m i też  jeg o m o ść  .d a ro w a li z ła sk i sw ojej 

te  s ta re  m iech y , ty łe m  się  k o lo  n ic h  n a c h o d z ił ,: na-
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d rep ta ł, n a d y sz a ł, n ap o c ił la tem , n a m a rz ł zimą., te 
d rew na to  'tak  ja k  cząs teczk a  m n ie  sam ego...

—• A leż dobrze, b ie rz  braci'©, lecz co to b ie  z n ic h  
przyjdzie ?

— D obrze, b ie rz , lecz co  tob ie  z n ic h  p rzy jd z ie?
— A cóż z n im i zrob isz?
— K ażę so b ie  z n ic h  t ru m n ę  zrobić!... ta k !  desk i 

dobre, a  sikorą s ię  w yścielę... d o b rze  m i będzie  sipać... 
n ab ra ły  s ię  o n e  w  sieb ie  p o w ie trza , no! to m i. w  g ro ­
bie lżej będzie.

P roboszcz, s ta ru s z e k  tak że , u w ażn em  o k iem  p a ­
trzył s ię  w  d z ia d a  i z n iep o k o jem  śledził bardzo  g łę ­
bokie w z ru sz e n ie  n a  jego  żółtej tw a rz y ; w ydało  m u  
się, że s ta ro w in a  z g rz y b ia ł od k i lk u  d n i og rom nie .

—• W eź, b ra c ie , m iechy , kieldy ci ta k ie  m iłe , a le  
cóż ta m  o tru m n ie  m yśleć  m asz , jeszcze czas- n a  to.

— N ie m a m  już czasu , d o b ro d z ie ju  — rzek ł n ie ­
cierp liw ie s ta ry ,  ja k b y  m u  k to  p ia n  krzyżow ał.

— I cóż b ęd z iec ie  te ra z  ro b ili?
— Ot, dob rodzie j m ie jsc a  przecl k o śc io łem  n ie  

w zbronią... n a  k ró tk o  to  już...
— Ju ż  ja b y m  cię w olał w idzieć jato d o tąd  n a  

chórze.
— To s ię  skończyło... n ie  wróci...

I p o żeg n a ł s ię  d z iad  sp ieszn ie , w yszedł, z a b ra ł le­
żące  n a  k o śc ie ln y m  d z ied z iń cu  m iech y  i z a n ió s ł je- 
w p ro s t do  s to la rz a .

— A by p ręd k o  — p rzy k aza ł.
W  -kilka d n i ro b o ta  b y ła  go tow a. S ta ro w in a  sa m  

p rz y n ió s ł sob ie  t ru m n ę  n a  „D ziadóvvkę“, to  je s t do 
d o m ku , gdzie  się  m ieśc i n iż sza  s łu ż b a  k o śc ie ln a  i n ę ­
d zarze  z m ias teczk a . W  m ies iąc  po tem , je d n e j nocy 
śp iąc , z a s ty g ł sa m o tn ie  w  te j t ru m n ie , w  której- go- 
taż  -pochowano. M iał podobno -sto la t, trz y m a ł się- czas 
ciługi r u ty n ą  jednostajne-go  za jęc ia , z ro śn ię ty  biernie- 
z c iężk ą  a  n ie w id z ia ln ą  p ra c ą , m iech y  od o rg a n u  
o d e rw an o  i w  jego też o rg an izm ie  z a b ra k ło  żyw o tn e­
go o d d ech u .

S ta rzec  n ie  p rz e trw a ł w ra ż e n ia , wielkiej- z m ia n y  
i uległ- te m u  p ra w u  ru in y , k tó r a  d ługo  trz y m a  się- łu ­
dząco  dobrze , aż n a ra z  -rozpada się  w  p ro ch , byłe- 
czem  pop-ch-ni-ęita.

P rzęd za  uczuć  po tężn ie  w iąże  -człow ieka d-o z ie ­
m i, ni-te-c-zki rw ą  się  je d n a  za  d ru g ą , -lecz o s ta tn ia  n a j ­
cieńsza , naj-drObniejs-z-a, n aw et, czarem  ja k ie g o ś  p rz y ­
w ią z a n ia  w y ją tk o w eg o  p o d trz y m u je  s iły  a  g d y  iczas 
i tę  sza rp n ie , w łó k i enko  p ę k a  i u la tu j©  duch .

Józef Serafin .

Poradnik gospodarczy.
O kurach.

N ie w iad o m o , k ie d y  i  w jak im i k r a ju  -człowiek dzi­
kie k u ry  osrw-oił i n a  -domowe ptaki- zam ien ił. To ty lk o  
pewne, że  m u s ia ło  to  stać  się b a rd z o  d aw n o , bo  już 
najistar-size n a ro d y  k u rę  z n a ły  i -chowały ją , ja k o  p ta k a  
-domowego. P raw d o p o d o b n ie  z -początku chow ali lu ­
dzie ty lk o  jiedlen, co  najw yżej, k i lk a  g a tu n k ó w , -czyli 
ras k u r  dom ow ych . Z -czase-m d o p ie ro  p o w sta ło  w iele  
ras, o d z n a cza jący ch  -się to  -wielką n o śn o śc ią  ja j, to  ła ­
godnością i  sk ło n n o śc ią  -do nasiadyw ani-a, to  w ie lk o ­
ścią i  pi-ęknością, lu b  też  b a rd z o  sm aczn em  m ięsem  
i ła tw o śc ią  w  łucizeniu.

W  n a sz y m  k r a ju  u  w ło śc ian  sp o ty k a  się  n a jp o ­
w szechniej -zw yczajną k u rę  isiwojlsfcą, u  n ie k tó ry c h  lub  
też -p-o fo lw a rk a c h  możn-a zobaczyć i jurne k u ry , ja k : 
czarne k u r y  -swojskie, kochiin-chińskie, h iszp ań sk ie , 
b ram ap u b ra  i  w ie le  in n y c h . Z ty c h  w szy s tk ich  od­
m ian d la  w ło śc ia n  n a jw a ż n ie jsz ą  je s t i będzie zwykła- 
k u ra  sw o jsk a , trz-eba -tylko .-przez s ta ra n n y , roz-um ny 
chów -dobre je j w ła sn o śc i u trz y m a ć  i  -zwiększyć, a  w a­
dy u su n ąć .

Jeże li chodzi- o  -chów k u rc z ą t  n a  ta rg , w ów czas le ­
piej trzy m ać  k u ry  b ia łe  :z b ia łe m i n o g a m i i ta k im  
dziobem,, -ho m ięso  ta k ic h  k u r  je s t b ia łe , -delikatne, 
a w  m ia s ta c h  ta k ic h  k u rc z ą t  p o sz u k u ją  i  -drożej; za  nie 
płacą. Jeże lib y  k to ś  ch c ia ł m ieć  -dużo. ja j, pow in ien  
trzym ać fcury sz a re  -lub czarne, o  c iem n y ch  nogach  
i dzióbi-e, h o  ta k ie  lep ie j n io są  i ła tw ie j' u jd ą  n ap aśc i 
jastrzębi.. K ury , k tó re  m-ają ostrogi-, ja k  u  k o g u ta , p ie ­
ją p o d o b n ie  ja k  k o g u t, u p a r te , z-łośliwe, s ą  -dio chow u 
n iep rzyda tne , n io są  s ię  licho, ja k o  k w o k i źle n a ś la ­
dują  ja ja ,  -często t łu k ą  je  i źle w o d zą  k u rczę ta . R ów ­
nież i  t łu s ty c h  k u r  n a jle p ie j s-i-ę -pozbyć, bo- p rz e s ta ją  
nieść, -lub n io s ą  sfeę rz a d k o  kiieldy. D obra  kuria zno-si 
w ro k u  ok o ło  140 jaj, n ie k ie d y  'do 200. Młoda, k u r ą  
w -dziew iątym  mieisiąc-u zaczyna n ie ść  -j-ajia i  -niesie się 
do 4 -lub 5 -lat. P ie rw sze  ja ja  s ą  m a le ń k ie  i  'do nasi-ady-

waniia n iep rzy d a tn e . N a jlep ie j n io są  -siię k u ry  w  d ru ­
g im  -roku, w  trz e c im  d a le k o  gorz-ej, w -czw artym  Lub 
-piątym- p rz e s ta je  s ię  n ie ść  p ra w ie  -zupełnie. Do n ie ­
s ie n ia  jiaj n a leży  p rz e to  p rzezn aczać  k u ry  ty lk o  do 
trzec ieg o  ro k u , -pocze-m u su n ą ć  je, l-ub p rzeznaczyć ja ­
ko k w o k i d o  -nasiadyw ani-a ja j ,  b o  s ta rsz e  kuiry n a ­
ś la d u ją  ch ę tn ie  i  p iln ie  i  wo-dlzą -dobrze k u rc z ę ta . Do­
b ra  k u r a  n ie s ie  p rzez  4 łu b  5 -dni po  -jaju •codziennie, 
p rz e s ta je  jed en  dizi-eń, a  nas-tępni-e -rozpoczyna n ie s ie ­
n ie  n a  now o. Z n iósłszy  k ilk a n a śc ie  j-aj, o k a z u je  chęć 
d o  nasiadyw aniia , -zaczyna odzyw ać  is-ię g ło sem  k w o ­
k a ją c y m , przesiaduj©  w  g-ni-eźdlzie ma zn iesio n y ch  ja ­
jach , lu b  p rz y s ia d a  n a  ,ziem i, je s t g o rą c ą  i s ła b ą  w  ty m  
o k resie . Gospodyni© -nasze n a z y w a ją  j ą  wtediy kw oką. 
Ź le ro b ią  po w siach , iż  k u r ę  ta k ą , g d y  ją  n ie  chcą  
p rzeznaczyć  -do w y s ia d y w a n ia  ja j, z a n u rz a ją  k i lk a ­
k ro tn ie  w  w odzie, bo k u ry  taki-e, n ag le  ozięb ione, z-a- 
tzięhiają się , i często g in ą . A chociażby  t a k a  z im n a  
k ą p ie l przes-zła -b-ez szkody , to  o k a z u ją  -później m n ie j 
-chęci -do nasi-adyw ania. N a jlep ie j k u rę  ta k ą  w y rzu c ić  
z g n ia z d a , u p rz ą tn ą ć  j-ąj-a zu p e łn ie  -z gniazd-, -nie -dopu­
szczać -d-o k u rn ik a , a  po k i lk u  d n ia c h  p rz e s ta n ie  k w o ­
k a ć  i -zacznie n ieść. D-ohra k u r a  n ie s ie  się z więks-z-emi 
lu b  mniejsziem ii p rze rw am i, łp raw ie  przeiz -cały rok , 
z w y ją tk ie m  m ies iąca  w rz e śn ia  lub  p aźd z ie rn ik a , 
w  k tó ry c h  to  m ie s ią c a c h  pi-erizy -się i jeis-t sl-abą. W  zi­
m ie, pod czas wie-lkich m rozów , szczególn ie , gdy  k u r ­
n ik i isą zimne,, rów n ież  p rz e s ta je  się  n ieść. G ospody­
n ie  m a ją  zw yczaj, w y p u szcza jąc  -zrana k u ry  -z k u r n i ­
k a , m a c a n ia , k tó r a  -jest z ja je m  i zaam ykania-takow ycli 
w  k u rn ik u . P ra k ty k a  w y k a z a ła , że -takie -postępow a­
n ie  jlest o  ty le  -szkodliwe,, że- k u r y  taki-e n ie  ch cą  w y­
s ia d y w a ć  jaj-. G dyby z resz tą  i zw yczaj ów  n ie  był w ca ­
le -szkodliw ym , to  -n iepotrzebny j-eist zachód , bo p rzy ­
zw yczajen ie  k u r  -do n ie s ie n ia  j-aj w  j-adn-em- m iejscu , 
jes t, ja k  -później -dowiem y się, ła tw e m  i  n ie  s t r a c i  się  
n ap ew n o  żad n eg o  ja ją . K u ry  ż y ją  -do 15 la t  i d łużej, 
jed n ak o w o ż  do chow u s ą  p rz y d a tn e  tylko- d o  p ią teg o  
ro k u .



Bez kogu ta  niosą, s ię  k u ry  ró w n ie  dobrze, lecz z ja j 
takich- n ia  w y k lu je  s ię  -kurczę, Id o  b ra k  w  ni/cli za ląż ­
k a ; są , .jiatk 'gospodynie  m ó w ią , poiisto, n a to m ia s t do je ­
d zen ia  s ą  dobre. K ogu t p rze to  je s t p o trzeb n y  i; na leży  
b aczn ą  zw racać  u w ag ę  n a  'jego w ybór, bo  ja c y  ro- 
ct^ice, ta k ie  będizie i  ich  potomisitwo. D obry k o g u t po­
w in ien  być dłuży, m ocny , weisoiiy i 'odw ażny. G iowę 
m a m ieć  z w ielkim i, .ząbkow anym  g rzeb ien iem  lcora- 
lowo-czerwDonym, ipoldotoinie, j-alk d w a  iplaltki, czyli 
d z w o n k i u  b rody . Oko' duże , o g n is te , diziófo m o cn y , le k ­
k o  wygięity, o d n ó ża  silne , p a z u ry  k ró tk ie , m ocne, 
o s tro g i 'd ług ie  i o s tre . P ió ra  p ię k n ie  p o ły sk u ją c e j b a r ­
wy. Ogon w aieblow aty , śro d k o w e  d w a  p ió ra  d ług ie , 
w  kiahłąk w yg ię te . P o w in ien  odzyw ać s ię  c zy s ty m  gło- 
Si.em p ie jący m . K oguty , o d zy w ające  s ię  g ło sem  ch ry - 
pliwyim, m a ją c e  p ió ra  b a rw y  jlednotslajineji, p odobne  
d o  k u rz y c h , o s tro g i k ró tk ie , 'tępe, o k o  ismiutne, bo ja-

K R O N I K A .
Zniesienie sądów doraźnych. Rada Ministrów 

na posiedzeniu w dniu 6 b. m. postanowiła uchylić de­
kret P. Prezydenta o postępowaniu doraźnem obowiązu­
jący na terenie całego państwa polskiego od września 
ubiegłego roku. Zniesienie sądów doraźnych nie dotyczy 
jedynie spraw szpiegowskich i posądzeni o szpiegostwo 
będą nadal przez sądy doraźne sądzeni.

Koniec wojny celnej polsko-niemieckiej. W u- 
biegłą środę polski minister spraw zagranicznych Beck 
i poseł niemiecki w Warszawie von Moltke podpisali 
protokół polsko niemiecki, dotyczący zniesienia zarzą 
dzeń bojowych i tak zwanego konfliktu gospodarczego 
polsko niemieckiego. Protokół ten będzie ratyfikowany, 
jednakże postanowienia jego stosowane zostały już od 
15 b. m. Wynikiem tego protokółu będzie usunięcie 
anormalnych stosunków w obrocie gospodarczym polsko- 
niemieckim.

Bandycki napad. W ubiegłą sobotę około godz. 10 
wieczorem czterech opryszków napadło na stolarza Leo­
na Kuziela w Woli Duchackiej koło Krakowa. Jeden z na­
pastników uderzył Kuziela w głowę laską, a kiedy na­
padnięty upadł na ziemię, zabrano mu portfel z 60 zł., 
poczem złodzieje zbiegli. W wyniku toczącego się śledz­
twa aresztowano jednego podejrzanego osobnika.

Zamordowany w czasie snu. W Suchej Górze 
koło Skawiec, natrafili wieśniacy w lesie w czasie od­
wilży na przywalone kamieniami zwłoki mężczyzny, 
znajdujące się w silnym rozkładzie. W zmarłym rozpo­
znano 28 letniego Juljana Żywczaka, rolnika ze Skawiec, 
który od listopada ubiegłego roku zniknął bez śladu. 
Żywczuk w maju ub. r. ożenił się ze starszą od siebie
0 kilka lat wdową. Między małżeństwem wybuchły wkrót­
ce niesnaski, tak, że Źywczak niebawem żonę opuścił
1 wyjechał na robotę do powiatu nowotarskiego. Gdy 
wrócił w listopadzie do Skawiec, żona jego zabiła go 
siekierą w czasie snu, poczem zwłoki wśród zawieji 
śnieżnej wyniosła do lasu i ukryła pod kamieniami. 
Obecnie gdy śniegi stopniały, zbrodnia wyszła na jaw. 
Żywczakową aresztowano i odstawiono do sądu.

Bez biletów przewozili pasażerów. W Przemy­
ślu władze wpadły na trop szeroko rozgałęzionej szajki, 
która wespół z konduktorami kolejowymi przewoziła pa­
sażerów bez biletów. Jednocześnie z odkryciem tej afe­
ry aresztowano klucznika aresztów miejskich Tkacza, 
który od szeregu lat, odstawiając aresztantów do miejsc 
ich zamieszkania, pobierał w kasie miejskiej pieniądze 
na bilety kolejowe, jednakże biletów nie wykupywał, a 
należytością dzielił się z konduktorami.

źliw e, s ą  d o  cho w u  n ie p rz y d a tn e . Jedneimtu k o g u to w i 
n ie  n a le ż y  d o  w o d zen ia  w ięce j ja k  15 kuir ipinzeizmaiczać. 
Gdzie je s t w ięcej k u r , te m  n a leży  trz y m a ć  k i lk a  k o ­
gu tów , lecz w  takim i raizie muis,zą h y c  od  mióidioiśei r a ­
zem  chow ane, b o  w  p rzec iw n y m  w y p a d k u  n ie  znoszą  
się, prow aidzą u s ta w ic z n e  ze so b ą  w a lk i i  -często' k a le ­
czą -się niebeizipieczmie. K to  n ie  chce, żeby k u ry  z k a ż ­
dymi ro k ie m  b y ły  m n ie jsze , gonsize do ch o w u , n iech  
n ig d y  n ie  tr z y m a  k o g u ta , wychowiamego z ja j od  w ła ­
sn y ch  k u r ,  lecz n iech  s ię  p o s ta ra  -o k o g u ta  -z innego 
gosipodanstw a, lep ie j z d ru g ie j w si, b o  k u ry , ch o w an e  
w  p o k rew ień s tw ie , k a rło w a c ie ją , s ta ją  s ię  m nie jsze , 
gorzej isię n io są  i  -podlegają liczn y m  chorobom . K ogut 
z k o ń cem  p ie rw szeg o  ro k u  je s t już  z-upełnie w yrosły  
i zd o ln y  d o  .rozpłodu, d o  czego m oże s łu ży ć  najw yżej 
trz y  la ta , a  w ięc  w  czw artym i lub  p ią ty m  ro k u  należy  
go z a s tą p ić  m łodszym .

20 ty s ię c y  p ro cesó w  m iesz k a n io w y ch . Lwow- 
wska „Gazeta mieszkaniowa* przytacza ciekawe dane 
o procesach o eksmisję we Lwowie. W r. 1938 odbyło 
się we Lwowie 10 tysięcy rozpraw o eksmisję i dwa 
tysiące egzekucyj zapadłych wyroków. W roku bieżą­
cym sądy lwowskie przeprowadzą zapewne około 20 ty­
sięcy rozpraw o eksmisję.

D zik i n a  u lica ch  C zortk ow a. W samem centrum 
Gzortkowa pojawiły się trzy dziki. Na ulicy Mickiewicza 
o mało nie doszło do tragedji, gdy jeden z dzików, ude­
rzony drągiem w głowę; rzucił się na chłopca. Przecho­
dzący oficer Korp. Ochr. Pogranicza momentalnie strze­
lił z rewolweru do rozjuszonego odyńca. Zranione zwie­
rzę porzuciło chłopca i rzuciło się na" oficera. Oficer 
przeskoczył przez parkan i w ten sposób uniknął śmier­
ci. Dopiero strzały policji przepłoszyły odyńców, które 
przegalopowały przez miasto i uciekły do tak zwanego 
Czarnego Lasu.

Zator na szynach. Niedaleko wsi Brzozówka pod 
Wolbromiem umysłowo chory mieszkaniec Brzozówki, 
Andrzej Kot, poukładał na szynach obydwóch torów ra­
zem 6 podkładów drewnianych (progów), tablicę hekto- 
metrową i duży wskaźnik drewniany, a zrobiwszy z gru­
bego papieru rodzaj trąbki, zaczął trąbić, dając niby sy­
gnały. Dzięki właśnie tym sygnałom zwrócił na siebie 
uwagę dwóch dróżników, którzy nadbiegli i straszną za­
porę usunęli. Groźny zator, ułożony na skręcie, usunię­
to tuż przed nadejściem pociągu. Kot został zatrzymany.

Straszny czyn obłąkanej. W osadzie podłódzkiej 
Kały prowadzony jest zakład opiekuńczy dla zniedołęż- 
niałych starców oraz oddział dla pozostających bez o- 
pieki bezdomnych dzieci. W ubiegłym tygodniu wyda­
rzył się w zakładzie straszny wypadek. Jedna z pozo­
stających w tym zakładzie pacjentek, umysłowo chora 
Ryfka Małka Frydman w nagłym ataku szału rzuciła się 
na 4 letnie dziecko i poderżnęła mu gardło kuchennym 
nożem. Chłopczyk zmarł wkrótce. Władze prowadzą ener­
giczne dochodzenia w cela ustalenia, kto ponosi odpo­
wiedzialność za brak dozoru.

Kobieta sędzią w Polsce. Asesor sądowy Aniela 
Karwasińska, dotychczasowa kierowniczka oddziała sądu 
dla nieletnich, mianowana została sędzią grodzkim sądu 
grodzkiego w Łodzi, pozostając na dotychczasowem sta­
nowisku kierownika sądu dla nieletnich w Łodzi. Jest 
to pierwszy sędzia kobieta w Łodzi.

Granatem chciał sobie skrócić życie. W War­
szawie usiłował w niezwykły sposób pozbyć się życia 
były posterunkowy policji St. Waśniewski. Rzucił on so­
bie pod nogi granat ręczny, który wybuchł, raniąc go 
ciężko w twarz, ręce i nogi. Waśniewskiego w stanie



ciężkim przewiozło Pogotowie ratunkowe do szpitala 
Przyczyną zamachu samobójczego była redukcja. Policja 
prowadzi dochodzenia skąd Waśniewski wziąi granat?

O statn i sk a za n ie c  są d u  doraźn ego . W Białym­
stoku w ubiegłą środę stanął przed sądem doraźnym 
bandyta Jan Niewiński, który wyrokiem tego sądu ska­
zany został na karę śmierci. Obrońca skazanego zaraz 
odwołał się do łaski Pana Prezydenta. Odpowiedź jed­
nak przyszła odmowna. W związku z tem prokurator 
wyznaczył egzekucję na godzinę 8 rano dnia następne­
go. Ponieważ uchwała Rady ministrów o zniesieniu Są­
dów doraźnych zapadła nieco później, przeto obrońca 
skazanego wysiał o łaskę drugi telegram pod adresem 
ministra sprawiedliwości z prośbą o przedłożenie pono­
wne P. Prezydentowi sprawy o ułaskawienie skazańca. 
Tymczasem w więzieniu poczyniono przygotowania. Ska­
zany przespał noc, budząc się kilka razy. Zawezwano 
księdza, który skazańca przysposobił na drogę wieczno­
ści. Przybył również i kat Braun. Skazany wyszedł. Na 
twarzy znać było silne zdenerwowanie. Na dziedzińcu 
więziennym Niewiński gromkim głosem zawołał: „Więc 
żegnajcie więźnie kochane, bo idę już na stracenie". 
Odczytano wyrok wraz z wiadomością o odrzuceniu proś 
by o łaskę. Tuż przed założeniem stryczka Niewiński 
krzyknął ponownie: „Żegnajcie wszyscy, żegnajcie bra­
cia i siostry". Kat odsunął zasuwę a ciało zawisło. Le­
karz stwierdził śmierć. Czterech więźniów wyniosło tru­
mnę z ciałem skazańca. Na drugi telegram o ułaskawie­
nie do chwili wykonania wyroku odpowiedź nie nade­
szła.

Kamieniami n a  poeiąg. Między majętnością Je- 
ziorki a Strzelnem koło Inowrocławia obrzucili nieznani 
sprawcy przejeżdżający pociąg gradem kamieni. Jeden 
z kamieni wybił szybę wagonu 8 klasy i zranił pasaże­
ra w głowę. Przeprowadzone dochodzenia pozostały na 
razie bez rezultatu.

Skarb żydowski w rupieeiach. W Inowrocławiu 
na skutek doniesienia, iż żydzi okolicznych miasteczek 
kujawskich przechowują u siebie szmuglowaną sachary­
nę, policja zarządziła szereg rewizyj, w czasie których 
u handlarza starych rupieci niejakiego Parosza znalezio­
no niemały skarb, ukryty w szmacie pomiędzy staremi 
gratami. Wartość skarbu wynosi kilkanaście tysięcy zło­
tych w monetach niemieckich i rublach rosyjskich. Zna­
lezione pieniądze zajęto w celu stwierdzenia źródła, 
z którego Parosz je zdobył.

Podarty dywan przyczyną awantury. Niejaka 
Zofja Bordjasz, mieszkanka powiatu kaliskiego, podczas 
nabożeństwa na pogrzebie męża swego spostrzegła, że 
dywan zakrywający katafalk jest podarty. Odkrycie to 
tak oburzyło kobietę, że nie zważając na odbywające 
się nabożeństwo zaczęła głośno wymyślać, że zapłaciła 
za pogrzeb dużo pieniędzy, a mimo to na katafalku 
znajduje się podarty dywan. Wśród modlących się za­
panowała konsternacja a ksiądz zameldował o zajściu 
policji. Eaergiczną kobietę skazano na 7 dni aresztu, je­
dnak zawieszono jej karę na 2 lata, to znaczy siedzieć 
w areszcie nie będzie jeżeli przez dwa lata nic nie zbroi, 
biorąc pod uwagę wiek 70 letni kobiety i niezwykłe wa­
runki, w jakich dopuściła się przestępstwa.

Gdzie mój Piotruś ? W ubiegłym tygodniu w go­
dzinach przedpołudniowych we wsi Poddębina koło Tu­
szyna wybuchł pożar w willi, należącej do Hersza Fry- 
de. Okoliczna straż pożarna nie zdołała pożaru ugasić, 
a gdy dogaszano resztki spaleniska nadbiegła lokatorka 
willi, niejaka Sikorska, która przeraźliwie zaczęła krzy­
czeć: „Gdzie mój Piotruś!" „Gdzie moje dziecko!". Nie­
szczęśliwa kobieta usiłowała rzucić się w dogasające zgli­
szcza, czemu z trudem przeszkodzono. Jak się okazało,

Sikorska pozostawiła w zamkniętem mieszkaniu 5 letnie­
go syna Piotrusia, który prawdopodobnie bawiąc się przy 
piecyku przewrócił go i spowodował pożar. Zwęglone 
zwłoki Piotrusia znaleziono w zgliszczach niebawem.

P o d w ó jn e  zab ójstw o . W Świętochłowicach na Gór­
nym Śląsku radca załogowy huty „Falva®, Fr. Nawrat 
zastrzelił bezrobotnego J. Budę oraz robotnika W. Ma- 
lajkę. Nawrat po zabójstwie sam zgłosił się na posteru­
nek policji i zeznał, że został napadnięty. Nawrata przy­
trzymano w areszcie. Był on już raz skazany za dzia­
łalność komunistyczną.

K atastro fa  w  k op a ln i. W ubiegły wtorek wyda­
rzyła się w Bytomiu w kopalni „ Kar sten- Zentrum" ka­
tastrofa, przyczem dwie sztolnie zawaliły się, odcinając 
od świata 11 górników. Niezwłocznie podjęto akcję ra­
tunkową. Nie wiadomo jednak czy odciętych górników 
uda się uratować.

U c iek a ł z o d c ię tą  ręk ą . Podczas wyprawy po 
węgiel na teren kolei między Lipinami a Chropaczowem 
na Górnym Śląsku wydarzył się tragiczny wypadek. Nie­
jaki Z. Leitmund, 23 letni bezrobotny z Lipin, wybrał 
się wraz z kolegami na wagony naładowane węglem. 
Leitmund jednak stracił równowagę i dostał się pod ko­
ła pociągu, które odcięły mu prawą rękę. Krzycząc z bó­
lu, jak oszalały, Leitmund ostatnim wysiłkiem zerwał 
się na nogi, chwycił leżącą na szynach pokrwawioną 
odciętą rękę i począł uciekać w pole. znacząc drogę 
śladami krwi, buchającej z okropnej rany. Po przebie­
gnięciu około 150 metrów, padł nieprzytomny z upły­
wu krwi. Towarzysze pracy przewieźli go w stanie bez­
nadziejnym do szpitala.

Uwolniony przez sąd, a  pobity przez tłum» 
Sąd okręgowy w Poznaniu uwolnił onegdaj A. Kaczmar­
ka z Piątkowa, oskarżonego o zabójstwo syna młotkiem 
kamieniarskim. Sąd uznał, iż oskarżony działał w obro­
nie koniecznej. Wyrok wywołał wielkie wrażenie wśród 
bardzo licznej publiczności, która w dużej swej części 
odnosiła się nieprzychylnie do Kaczmarka. Po wyjściu 
z sądu uwolnionego pobito dotkliwie.

Straszny wypadek kolejowy. Onegdaj w połu­
dnie na torze kolejowym między Murowaną Gośliną a  
Bolechowem w Poznańskiem wydarzył się straszny wy­
padek kolejowy. Mianowicie pociąg osobowy na prze- 
jeździe kolejowym najechał na samochód i zdruzgotał 
go doszczętnie. Pociąg zatrzymano i z pod szczątków" 
rozbitego samochodu wydobyto zmasakrowanego kierow­
cę Zachariasza Milbauera, pochodzącego z Kosowa koła 
Stanisławowa. Milbauer zmarł w czasie przewożenia go 
do szpitala. Jak ustalono Milbauer, jadąc z nadmierną, 
szybkością, wjechał na zamkniętą zaporę kolejową, któ­
ra załamała się, a pędzący automobil wpadł pod koła 
lokomotywy.

Bestjalska zemsta. Przy szosie Bralin-Stupia, po­
wiatu kępińskiego, złamano jednej z ubiegłych nocy 125 
drzewek owocowych. Drzewka były własnością wydzia­
łu powiatowego w Kępnie. Jako sprawcę tego czynu u- 
jęto J. Gomolińskiego, który połamania drzewek dokonał: 
z zemsty, gdyż dnia poprzedniego na zebraniu rady po­
wiatowej w Kępnie starosta nie dopuścił go do głosu. 
Gomolińskiego odstawiono do dyspozycji władz sądowych..

Przeeiął sobie gardło piłą. W okropny sposób 
pozbawił się życia mieszkaniec wsi Mickiewicze pod Ba­
ranowiczami, 21 letni Wł. Kalosza. Cierpiąc od dłuższe­
go czasu na silny rozstrój nerwowy, poderżnął sobie gar­
dło piłą stolarską. Nieszczęśliwego w stanie beznadziej­
nym przewieziono do szpitala.

10-letni bandyci. W Wilnie na ulicy Sierakow­
skiego na 12-letnią uczenicę J. Bodzicką napadło trzech 
chłopców, którzy wyrwali jej teczkę. W pościgu ujęta
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dwóch sprawców. Są to 10 letni Szaja Sufjan i Indrys 
Korjan. Sufjan był już raz zatrzymany przez policję 
w związku z zajściem na ul. Nowogródzkiej, kiedy to 
został zabity uczeń polskiej szkoły powszechnej.

Pożar w tajnej gorzelni, w  nocy we wsi Lu- 
dzianki na Wileńszczyźnie onegdaj spaliły się gospodar­
stwa 11 włościan. Pożar powstał w zabudowaniach J. 
Pietkiewicza, który prowadził tajną gorzelnię samogonki. 
Ogień rozszerzył się z błyskawiczną szybkością niszcząc 
dobytek włościan. Dowiedziawszy się o przyczynie po­
żaru kilkanaście kobiet, przeważnie poszkodowanych, u- 
siłowało Pietkiewicza zlinczować. Przeszkodził temu soł­
tys i włościanie, którzy z rąk wzburzonych niewiast 
wyrwali pokrwawionego Pietkiewicza.

Zażydzenie Gdyni. Coraz głośniej dają się słyszeć 
narzekania z powodu zwiększającego się z dnia na dzień 
napływu żydów do Gdyni. Żydzi przewidując, że roz­
budowujące się miasto portowe może stać się doskona­
łym terenem eksploatacyjnym, zjeżdżają tu z całego kra­
ju, a dysponując gotówką, wykupują z rąk polskich co- 
lepsze placówki handlowe i przemysłowe. W rękach ży­
dowskich jest już dziś cały szereg największych przed­
siębiorstw i magazynów, mających dla życia handlowe­
go portu szczególne znaczenie, jak wielka wędzarnia ryb, 
suszarnia owoców, dział handlu ryżem i t. d. Jak wiel­
kim jest napływ żydów do Gdyni świadczy rozpoczęta 

tamże ostatnio budowa wielkiej bożnicy.
Plaga szczurów w Gdyni. Każde miasto porto­

we cierpi na tę plagę, bo też największe szkody w mia­
stach portowych gryzonie te mogą wyrządzać, do cze­
go służą im pobudowane wielkie magazyny z tysiącami 
worków, paczek, beczek i t. p. Na plagę szczurów i to 
coraz w większym stopniu cierpi też i Gdynia. Przepro­
wadzano już kilka razy akcję odszczurzenia, jednakże 
akcja ta nie dała należytych rezultatów. Z nastającą wio­
sną można już zauważyć w Gdyni wzrastającą plagę 
szczurów, zwłaszcza w halach targowych i przedsiębior­
stwach żywnościowych. Władze zamierzają w najbliższym 
czasie przystąpić do energicznego tępienia tej plagi. Akcja 
taka jest konieczna, gdyż szczury mogą się stać rozsa- 
dnikiem wielu groźnych epidemij ze statków, zawijają­
cych do Gdyni z różnych stron świata.

Podpalił stóg, aby Iść do więzienia. W Lisze- 
wie, wsi położonej na obszarze wolnego miasta Gdańska, 
aresztowano 89-letniego, bezdomnego żebraka G. Schul- 
tza, który podpalił stóg siana w zagrodzie gospodarza 
Wiebera. Zgrzybiały podpalacz oświadczył, że podpalił 
stóg, by dostać się do więzienia, gdyż od dłuższego cza­
su był bez dachu nad głową.

Trzęsienie ziemi w Rumunji. W miejscowości 
Deftana w departamencie Prahova w Rumunji dały się 
odczuć silne wstrząsy podziemne. Na skutek tych wstrzą­
sów na powierzchni ziemi utworzyły się szczeliny dłu­
gości 250 metrów. Komunikacja została przerwana. Ewa­
kuowano 20 domów i 2 fabryki. Obawiają się, że wstrzą­
sy mogły spowodować duże straty.

Pozdrowienie bolszewickie. W zapale zwalcza­
nia religji wyszukują bolszewicy rosyjscy coraz to no­
we sposoby na wyrugowanie Pana Boga u tycb, którzy 
go jeszcze nie stracili Obecnie wprowadzili „pozdrowie­
nie bezbożnicze: „Niema Boga“. Przywitany tem po­
zdrowieniem odpowiada: „Nie było go i nie będzie*. 
Jedno jest tylko zastanawiającem: dlaczego wynalazcy 
teg° ^pozdrowienia* nie pomyślą o tem, że z czensś, 
co nie istnieje, walczy tylko... obłąkany.

Katastrofa kolejowa w Rosji. Pod Moskwą zde­
rzyły się dwa pociągi podmiejskie, przyczem 17 osób 
zostało zabitych a 40 rannych. Katastrofa wydarzyła się 
wskutek nieuwagi personalu kolejowego. Winnych ka­
tastrofy aresztowano.

Kopalnie francuskie usuwają cudzoziemców.
Z Lens z Francji donoszą, że w kilku tamtejszych ko. 
palniach węgla wywieszono afisze, wzywające górników 
do powrotu do krajów ojczystych lab do urlopów. Obco­
krajowcom, pragnącym powrócić do kraju ojczystego, to­
warzystwa kopalniane zobowiązują się pokryć koszta 
podróży. Obcokrajowcy, korzystający z urlopów, otrzy­
mać mają zwrot kosztów podróży w obie strony. Urlo­
py przewidziane są na 6 miesięcy. Powrót do Francji 
uzależniony jest od świadectwa lekarskiego. Komunikat 
nie wskazuje w jakich okolicznościach będzie się odby­
wało badanie lekarskie.

Rzeźniczka z długim językiem. W czasie przeja- 
zduwędrownego cyrku w hrabstwie Eseex w Anglji zbiegł 
lew nazwiskiem „Rex“. Obława na groźnego drapieżnika, 
trwająca trzy dni i trzy noce nie dała żadnych wyni­
ków poza odnalezieniem zeżartej do połowy kozy, któ­
rej skórę i kości odkryto na szosie prowadzącej do mia­
sta Chichester. Ucieczka groźnego króla zwierząt napę­
dziła niemało strachu wszystkim mieszkańcom miaste­
czka i okolicy tak, że przez okres trzech dni zamarł 
wszelki ruch w miasteczku i okolicy. Zamknięto kina, 
szkoły, targi i t. d. W niektórych nawet domach z oba­
wy przed nagłem pojawieniem się drapieżnika ludzie się 
zabarykadowali. Czwartego dnia, gdy napięcie strachu 
doszło do najwyższego punktu, pojawił się komunikat 
ogłoszony afiszami, że dzięki bohaterskiej odwadze do­
zorców cyrkowych okazałego zbiega złapano, gdy nocą 
odpoczywał w polu i odstawiono do klatki. Można go 
oglądać na przedstawieniu. — Po pewnym czasie atoli 
doszło do wiadomości policji, że cała ta „ucieczka* była 
tylko manewrem reklamowym właściciela cyrku, który 
w ten sposób chciał do swego cyrku ściągnąć większą 
ilość gości. Sprawa byłaby się nie wydała, gdyby nie 
żona rzeźnika, u którego właściciel cyrku nabył zarżnię­
tą kozę. Żona owego rzeźnika nie utrzymała tajemnicy, 
wskutek czego właściciel cyrku znalazł się na ławie o 
skarżonych a sąd skazał go na 200 funtów grzywny 
(około 5.500 zł.) za karygodne kierowanie uwagi i dzia­
łania policji na pilnowanie bezpieczeństwa mieszkańców 
z powodu upozorowanej ucieczki Iwa.

250.000 dolarów na szpital warszawski. Zmar­
ła przed kilku laty w Chicago ś. p. Zofja Lipińska za­
pisała w testamencie na rzecz szpitala Dzieciątka Jezus 
w Warszawie legat w wysokości około 250 tysięcy do­
larów. O zapisie powiadomiono w tych dniach dyrekto­
ra szpitala.

Wielki pożar w Mandżurji. W drewnianych ba­
rakach w miejscowości Kirin w Mandżurji wybuchł po­
żar, który w krótkim czasie zniszczył doszczętnie wiel­
kie zabudowanie, służące za mieszkanie dla 200 rodzin 
robotniczych. Podczas pożaru zginęło kilkadziesiąt osób. 
Dotychczas wydobyto z pod gruzów 60 zupełnie zwę­
glonych trupów.

Zatonięcie okrętu. Przed wjazdem do portu w Kan­
tonie, w Chinach, zatonął parowiec, kursujący na rzece. 
Panuje obawa, że wszyscy pasażerowie w liczbie 500 
zatonęli. Dotychczas wyłowiono 350 trupów, które uło­
żono na ulicy wiodącej z portu do miasta. Zebrały się 
tam tłumy kobiet, które poszukują swych krewnych.

Wyspa grobem śnieżnym. Z Tokjo donoszą, że 
na wyspie Utsuryo na morzu Japońskiem, wysuniętej na 
północ, panują od kilku tygodni niezwykle silne mrozy 
i śnieżyce. Wszystkie miejscowości, położone na wyspie 
zostały dosłownie zasypane śniegiem. Na ratunek mie­
szkańców wysłano ekspedycję, która dotychczas zdołała 
zaledwie odkopać jedną wioskę, położoną na wybrzeżu. 
W wiosce tej znaleziono 45 trupów. Istnieje obawa, że 
cała wyspa, licząca 4.000 mieszkańców, stała się cmen­
tarzyskiem.
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Przeszło 2 miljardy zamieszkuje kulę ziemską.
O p u b lik o w an y  pnzez -biuro p ra so w e  L ig i N aro ­

dów Rocznik. S ta ty s ty c z n y  w y k a z u je  ogó lną  ilość m ie ­
szkańców  k u l i  zieimisfcieij, wyno-s-zącą n ieco  więcej- a n i ­
żeli 2 miljiardiy. L iczb a  t a  dz ie li -się n a  n a s tę p u ją c e  
g rupy : A-zja 1.103 m il jony , E uropa, 506 m ilj,, A m ery k a . 
352 n iilj,, A fry k a  14)2 m iij,, A u stra ljia  i w y sp y  9 mil-jo- 
nów. Z -krajów  euro-pejski-ch Ros-jia posiadła 127 u iiljo - 
nów m ieszk ań có w , -Niemcy 64, W ie lk a  B ry ta n ja  46, 
F ra n c ja  42 mi-ljony.

Co ido katolików^, to  ogó lna  ilość ich. w y ra ż a  się 
cyfrą 341 m il jonów: p rz y  p o d z ia le  n a s tę p u ją c y m : E u ­
ropa 209 -miljom-ów, A m e ry k a  109, Azjia 16 i pół, A fry ­
ka  5 i pó ł, A ustralj-a  i wysp-y -półtora miljon-a.

R ów nież  in te re su ją c e  s ą  -cyfry, -dotyczące dz ie ła  
m isyjnego, ogłoszone- prze-z Pro-p-agan-dę -W iary. W y n i­
ka z nich., -że -arm-jia m is jo n a rz y  -liczy ogółem  12.712 
k a p ła n ó w  i  m is jo n a rz y , .z k tó ry c h  8.196 r a s y  bi-alej, 
■a 4.516 ko lo ro w y ch . 4.919 -braci (4.187 b ia ły c h  i 732 k o ­
lorow ych). 30.756 zak-ouni-c ('12.944 b ia łe  i 17.812 k o lo ­
rowe). 73.815 kate-chume-n-ów i p o m o cn ik ó w  (w szyscy 
p-o-chodz e n ia  tu b y lc z  e-go).

40 tam na rzece wybudowały pracowite bobry.
K ie ro w n ik  u rz ę d u  leśnego  w  -S tanach Z jednoczo­

nych, in ż y n ie r  Agoie, podc-zias potdiróży imspiekcyjne-j, 
n a tk n ą ł s ię  n a  sierj-ę jez io r, które,- ja k  ok-aiza-to bliższe 
ich badianie, p-ow stały -siztuczinie, u tw orzono  p rzez  ko- 
l-onj.ę bobrów . P o w ie rz c h n ia  jezlior w y n o si przesz-ló 
500 h e k ta ró w , ś re d n ia  głęboko-ść 30 cm .

W  do li-nift rzieki Siilver Gr-eak izinaiaiził 40 ta n i, c ią ­
gi) ącyc-h się  n a  p rzes trzen i 8 k m . (Budoiwia -podiobnyicli 
tani, p rz y  pomo-cy p rą c y  lu d zk ie j koszt-owaliaby eon aj - 
iii-niej 60.000 d o la ró w , p race  p rzy  przęgopan-iu  jezio r 
około ,300.000 d o laró w .

A m ery k an ie , jiako n a ró d  prafc-tyczaiy, w p a d li na 
m yśl z u ży k o w an ia  b e z p ła tn y c h  i w y k w a lif ik o w an y ch  
rohotników -botbró W. — Ro-z-poicz-ęto ła p a n ie  bobrów  
w  m i-ejsoow ościach, g dzie  -był ich n a d m ia r  i  p rzesie ­
d lan ie  d o  -innych okolic ia.su, g-dzie nalo-żuło- w y k o n ać  
ro-boty.

Prz-ed 1-50 la ty  -przeleciał p ie rw ­
szy b a lo n e m  n a d  k a n a łe m  L a  M an­
che, F ra n c u z  M ikołaj' F ra n c isz e k  
B la iich a rd . Było to  w  ro k u  17-85. 
W  d n iu  4 rna-rca 1784 ro k u  o-dbył on 
p ie rw sz ą  d łu ż sz ą  podróż  p o w ie trz ­
n ą  b a lo n em , po w ie lu  p ró b ach , 
w  c-za-sie- k tó ry c h  mó-g-ł s-ię ty lko  
kró-t-ko u trz y m a ć  w  p o w ie trzu . — 
W  p o ró w n a n iu  do u trz y m a n ia  się 
W p o w ie trz u  za p o m o cą  aeroplanu- 
wznos-zenie się w  g ó rę  za p o m o cą  
h a lo n u  m n ie jsze  p o czy n iło  .postępy, 
a le  i w  ty m  k ie ru n k u  p o stęp y  w ie l­
k ie  poczyniono . M am y ju ż  bow iem  
b a lo n y  ze s te rem , o lb rzym ie  s ta tk i 
p o w ie trzn e  w ojenne, k tó ry c h  zało-ga 
s-kłada się z 10 0  lu d z i z a rm a ta m i 
i a m u n ic ją , są  b a lo n y  wznoszące- się  
ju ż  n a  k ilk a n a śc ie  k ilo m e tró w  w  gó­
rę. I lu s tr a c ja  n a sz a  p rz e d s ta w ia  
B la n c b a rd a , -który zbudow ał p ie rw ­
szy n a  św iecie  ba lon , k tó ry  w id z i­
m y n a  naszy m  ob razku .

Największa kasa oszczędności na świecie.
N ow y J-ork j-e-st te m  m ia s te m  n a  n aszy m  globie, 

k tó re  p o d  k a ż d y m  -względem k ro czy  n a  czele  -postępu. 
PofSiłuehajniy, co m ó w i s ta ty s ty k a :

Prze-z p la c  K o lu m b a  w  Noiwym J o rk u  p rze jeżd ża
50.000 -pojlazd-ów d z ien n ic , -przez p łac  PiccadliiLly w  Lom- 
-dyniie ty lk o  30.000.

Pinziez 'Skrzyżowa-nie u lic  -B roadw ay i F u lto n  p rz e ­
chodzi przeciętn i©  w  -ciągu g a d z in y  113.000 osób. P o d  
59-p iętrow ym  d ra p a c z e m  c h m u r W ooiw orłh-iB ulld ing  
-znajdu ją  -s-i-ę diwiiis is-tac-je k o le jow e.

Co o m in u t  w y k a ń c z a ją  w  N ow ym  Jo rk u  noiwy 
dom . K oszt n o w y ch  b u d o w li w y n o sił -tam jesizicizie do- 
n ie d a w n a  60 m il jonów, d o la ró w  mi-esięczinie. O brót 
insty rtncy j p ien iężn y ch  w y n o s ił 215 b iijo n ó w  d o la ró w  
roozUie, -t. j. 3 raizy ty le  co  w  Lomdiymiie.

W  -Noiw-ym Jo rk u  z ira jd u je  -się n a jw ię k sz a  kas-a 
o szczędności n a  ai-eimi. P o r t  n o w o jo rsk i je s t  o  w iele 
w ięk szy  o d  londyńskiego-. F an tastyc-zna  ilo ść  to w a ­
rów , w a rto śc i 3 bil: jon  ó w  -dolarów, je s t  s-tialniitąd ro z ­
s y ła n a  d o  p o rtó w  w sz y s tk ic h  -cizęścli ślwiata. -Ctoi 12 m i­
n u t  w y jeżd ża  % p o r tu  lub  -ziawiją d o  liilegoi 1  w ie lk i 
o k r ę t

1 2 -t-ą część -całej p ro d u k c ji prizieim-yslłowieji św ia ta  
w y tw arza  -się w  w-arsiz-tataich tiego giiglantyicizin-ego m ia ­
s ta .

J e s t  ta m  na jw ięce j b ez ro b o tn y ch  i- -najw ięcej lo ­
k a l i  ro z ry w k o w y ch , n a jw ięce j -ShistyitUcyj- n au k o w y ch  
i  k u ltu ra ln y c h , w  ta m  184 te a tró w  il 577 k in . W  N ow ym  
J o rk u  miieszikaj-ą obok siebie- w yznaw cy  w sz y s tk ic h  
re lig ij  św ia ta . W  1.500 św ią ty n ia c h  o d b y w a ją  s ię  co­
d z ie n n ie  n ab o żeń stw a  W edług 30 ró ż n y c h  'ceren ion ja- 
lów' .niem al w e  w sz y s tk ic h  języ k ach  ś-wi-ata.

Kto wymyślł karty?
iW B o sto n ie  -zm arł ob ecn ie  z n a n y  w y tw ó rc a  k a r t  , 

-dio -gry -Sn-owlLa-cfc, k tó ry  w  c ią g u  30 la t  izarobi-ł n a  p ro ­
d u k c ji  ka-i-t 200 m i jon ów  dóB rów . .-Snowliak zostaw ił 
•po -s-obe in teresu jąc©  situdjium o  h d sto rjł k a r t .

K to  w y m y ś l#  k a r ty ?  Is tn ie je  w  tej -kwłestji w iele 
wersyj,. P rzew aża  opinja;, że -w ynalazcą -kart by ł o fice r
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ch iń sk i, k tó ry  w  r. 1678 .praeidtażył ceisamziowi w ładne­
g o  p o m y słu  igrę w  32 fcarty. Suwwłacik 'p ro s tu je  to  m y l­
ne pa^zypiuiSBCizieinie ci Chimiaicb, ja k o  ojlezyźniie k a r t .  — 
Źnalaizł Ibowrem w  re je s tr a c h  diwotsifaic.b -k ró la  K a ro la  
VI n a s tę p u ją c a  notatikę a  ir. 1489: „M alarzo w i J. G rin- 
gpm ieuir za wyfcoinaiiiei tnzieoh k o m p le tó w  k iart różno- 
iurrwinycli w y p łaco n o  irależuośe"... .

T en  s a m  m a la rz  G rin g o n n e u r  u d o sk o n a lił  po lem  
.swój w y n alazek  i  nadlał kartiom  sy m b o liczn e ' nazw y, 
'do Iclizdiś zach o w an e . Oz: te r ej kirólioiwdte reipreiżemfewali 
'cztery mioińairchijd. .Cztery dlojmy re p re z e n to w a ły  poipu- 
la rn e  w  o w y ch  czasach/ k o b ie ty : królow ą, M arję, dzie­
wicę O rleań sk ą , n a d ó ń n ą  d a m ę  dlwóiru Izalbiellę B a ­
rie rę  i sfositrę Ikrólewisikią Raclnel. ;W f ig u ra c h  w a le tó w  
były  uoisioibione c z te ry  g ło śn e  (postacie walleciznyich ry ­
ce rzy : L an ce lo t, Ogiir, l a  Hiire i G ailardi. In n e  k a r ty  
'Z aw iera ły  alegorj-e w o jenne . K ie r p ik  k a ro  i tre f l 
•oznaczały cz te ry  g łó w n e  e le m e n ty  w ojny : odw agę, 
b roń , żyw ność  i p ien iądz .

Z F ra n c ji  g ra  w  k a r ty  p rz e sz ła  d o  H iszp an ii, 
■gdzie w y k lu czo n o  dlaany jakoi is to ty  — cyw ilne . W e 
W łoszech, o p u b lik o w an o  w r . 1811 c iek aw ą  inteirpre- 
ta c ję  k a r t  w  brosizurce p. t. „D zieje g ry  wi k a r ty  g re ­
n a d ie ra  R ichard ia". R ich a rd  o sk a rż o n y  b y ł © u p ra ­
w ia n ie  g ry  w  kościele . P rż e d  sądem- wotjiskówym bro­
n i e tę  in te re su ją c o  sy m b o lik ą  'k a r t:  „N igdy  arie ś m ia ł­
b y m  p ro fa n o w a ć  św ię teg o  miejistoa h a z a rd e m , lecz 
k a r ty  im ają św ię tą  tre ść . A s .przyw odzi m i n a  m y śl 
jednego  B oga i -pierwszy d z ie ń  tw o rzen ia . D w ójka  
■przypomina m i o  d ru g im  d n iu , w  k tó ry m  Bóg s tw o ­
rz y ł .niebo. T ró jk a  n asu w a , m y śl o trzech  sy n a c h  No­
ego i  O' trzeich g rz e c h a ch  śm ie rte ln y c h , k tó re  .'zaciąży­
ły  n a d  naszy m  o jcem  A d am em : o  zm ysłow ośc-i, c iek a ­

w ości i  za ro zu m ia ło śc i. G dy sp o g lą d a m  n a  dlamę, m y ­
ślę  o nas/zej w sp ó ln e j p ram atice Ewie"..,.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
Pp.:. Michał Pytlowany w  D,: Do Urzędu Pośrednictw a 

..•Pracy zgłoszenia ■ na z«j)cti'zebo\vaii:e robotników żadne 
nie nadchodzą. a. jak  wiadomości napływ ają, i o i z, F ran ­
cji S tarają isiię wyzbyć robotników, bo obecnie- ich je s t n ad ­
miar; Zresztą niech się. ’P>an zwiróci listownie do Państw o­
wego Urzędiui Pośrednie,twa Pracy Kraków, ul. Lubelska, 
to. inform acyj udzielą. Nadmienić do. jak iej-prąci', rolnej, 
czy w kopalni. Jarosław Pociecha w 0.: Za milę siłowa 
uznania' d la  „Roli" dzlęk-uje.my. Daiej po: tej' liin,ji pójdzie­
my, izóstraiwiąjąc politykę na uboczu. Wrajeminie pozdra­
w iam y Pana. Stefan Kulis w  iD.: Najwięcej, wi Tarnowskiem  
i Bialskiem. Zagadki zamieśieitny. Nagrodę litera-cką, 'Panu 
już przesłaliśm y. Wiziayemnie' pozdraw iam y.' Marjan Den- 
gles w T. N.: N otatka przepadła, ale  otrzymiawszy kwotkę, 
zaraz, wszystkie num era od N. Roku ’ wysłaliśmy., a i to 
co Pan żądał posłaliśm y. Za s ta ra n ia  i p rzysługę d la  Ro­
li" serdecznie dziękujiemy- i polecam y się nadal.. „13-ty 
Frajer11 w  St. S.: Roczniki wysłane. 'Prosimy O' pamięć. — 
Zagadki powoli’ zamieścimy. Stach z Piątkowej: ‘Wcze­
śniejszy wierszyk w numerze, n a  ten drugi „Julż odchodzi 
■zima" m iejsca brakło. Wincenty Baścik w  K.: B ank Gospo­
darstwa. Krajowego udziela pożyczek tylko d la  m iast, .Mo­
że jakie 'Zfeceihiia pożyczkowe' dki wisi dopiero, będą. wy­
dane. Gdy coiś będizieimy wiedzieć w tej."sprawia,, toi Pana 
.zawiadomimy. Jan Liwosz w, !K.: -U tw ory otmyma/W/śmy 
,i w m iarę m iejsca skorzystam y. Za pochwały d la  „Roli" 
i życzenia serdecznie dziękujiemy. Karol Baniak w, G.: 
'Prosim y nadesłać jeszcze 5 izł. a  p renum era ta  doi końca 
roku toędiZiie zapłacona. ,Nr. 40 i  47 z. roku. 1001 wystellilśmy 
Panu. Paweł Sikorski w  W.: Wsizystfci.e nurmiera. od' N, Ro­
ku- w ysłaliśm y Panu.

AdlfrAitfli rf/iii iirir ite iitfu

Num era za leg łe  od N ow ego Roku posiadamy 
w zapasie. W szyscy nowi Prenumeratorzy dla ca­
łości rocznika m ogą je nabywać.

A  A ^  A A A  A  A, A A ,fh ,4i#n  iiff/i iA i

Zagadki do nagrody.
i. L ogogryf.

(Ułożył Zygmunt Frydlewicz z St. S.).
i ☆ ☆ ☆ ■ Inaczej w żaden sposób.■ ☆ ☆ ■ Drzewo wspak.
■ ☆ ☆ ☆ ■ Inaczej spiekota.
a ☆ ☆ ■ Koń rodzaju żeńskiego.a ☆ ☆ ☆ ■ Drogi wysadzon. drzewamia ☆ ☆ ☆ ■ Inaczej barwa nieba.a ☆ ☆ ☆ ■ Rzeka w Polsce.a ☆ ☆ ☆ ■ Okres czasu.
a ☆ ☆ Zwierzę przedpotopowe.a ☆ ☆ ☆ ■ Inaczej jaskrawe.
a ☆ ☆ ☆ ■ Potrawa.a ☆ ☆ ☆ ■ Data w jeżyku obcym.
a ☆ ☆ ☆ ■ Okrzyk wojenny.a ☆ ☆ ☆ ■ Drzewo wspak.a ☆ ☆ ☆ ■ Część uprzęży.
a .☆ ☆ ☆ ■ Inaczej duch.

tul dzieła, zaś końcowe również (zytane 
z góry na dół dadzą skrócone imię i na­
zwisko autora dzieła, którym jesi poeta 
ludowy.

3. S za rad y .
(Ułożył Stanisław Łętowski z C ).

I.
Pierwsze to kowal miechem podsyca, 
Drugie odmianą będzie księżyca,
Całość zaś częścią jest przedmiotu, 
Sprawiającego dość łoskotu.

II,
Idzie rynkiem pierwsza druga,
Trzeci wspak się do nich śmieje,
Pewnie idą kupić całość,
Bo jakoś niebo ciemnieje.

3. U zupe łn ianka .
(Ułożył Zygmunt Frydlewicz z St. S.).

4. P rz e s ta w ia n k a .
(Ułożył Zygmunt Frydlewicz z St. S.).

s U MJA

K A R P

Z wyrazu ,suma“ zmie­
niając po jednej literze 
dojść do „karp“.

5. B ile ty  w izy tow e.
(Ułożył Leopold Wołek z B ).

I.

JANUSZ OPOL

II.

■ ie,
i e

.  o
• o 0 a

Wynaleź 16 wyrazów pięcioliterowyeh, 
których początkowe litery w miejscu kwa­
dracików czytane z góry na dół dadzą ty-

Ternffin nadsyłan ia  rozwiązań upływ a z. dniem. 2i4 bm.
Znaczenie zagadek z Nr. 10 „Roli": 1, Sylabowe pro­

stokąty miaig-łczinie-: 1. Ło-pa-ta, pa-au-ry, ta-ry-fa. 2. Wy- 
nno-wa, mo-ty-Le,,, Wa-le-ry.. 2. Łam igłówka: F o rtuna  toczy 
się kołem;, toto diziś -górą j|uita-o dołem. 3. Szarada: M agda- 
la. 4, Kwadrat, magiczny, Arena, Roman, Emaus, nauka, 
jasna. 5. Bilet w izytow y: R edaktor Roili.

Dobre rozwiązania wi oznaczonym czasie nadesłali pp.:

00 ■ i 6 ■ i 6i
■ a O y 6 ■

A. NOTAŁ

a ■ i • 5 ze . ie
Zamiast kropek wstawić odpowiednie 

litery i odczytać złotą myśl.

Z liter ułożyć imiona ich ojców.
Za dobre rozwiązanie wszystkich powyż­

szych zagadek przeznaczamy dwie książki.

Michał Pytlow any z D., Jarosław  Pociecha ,z, 0., 'Piotr No­
w ak z, K„ Zygmunt Frydlewicz z St, S,, Franciszka Ńie- 
w dana ;z K., Karol Gło-wacki z. >P., Józef .Kowiil.ski z: W. W., 
Mieczysław 'Szeliga z, P., Jan  K napik z, W., Karol Zydroń 
z G., Jan ina Turska z K., Adam Bodzenta z. K. Jan 
Czmeif z, B.

Nagrody otrzymali, pp.: Michał Pytlow any z D.,„ P io tr 
Nowak z, K. i Franciszka N iewdana z. K.

W ydawca i redak to r odpow iedzialny: Feliks Kowalczyk. Odbito1 w. d rukarn i „Czasu" w Krakowie'.



któreby nie wiedziało jaką 
siłę leczniczą posiadają 
promienie ultrafjoletowe 
i jak w ielkie skutki osią­
ga u chorych naświetlanie 
temi promieniami.

Zwalczajcie zatem po­
wstające, lub już istnieją­
ce cierpienia, za pomocą 
naświetlania,
Lekarze, kliniki, sanatórja, 
stosują metodę naświetla- SjHH 
nia, ponieważ przekonali 
się o jej skuteczności.

Nerwica, reumatyzm,
o ile przeczytacie staran­
nie broszurkę i zastosuje­
cie się do naszych rad.

Profesor Dr. Med. Frie- 
denthal z Uniwersytetu 
w Berlinie, opisuje w  tej 
broszurce bardzo dokład­
nie, jak za pomocą na­
świetlania, zwalcza się da­
wne choroby, lub zapo­
biega nowym.

Każdy, kto dba o swo- g |m  
je zdrowie powinien pra- lĘgfP 
cę tę przeczytać.

mdłości, brak apetytu, 
astma, bóle krzyża, nie­
chęć do pracy, osłabienie, 
drżenie członków, są to 
wszystko skutki

słabych nerwów 
i złej przemiany krwi

Nie czekajcie, aż będzie 
za późno, albo nic już nie 
będzie pomagać.

Wyślemy Wam na żądanie 
zupełnie darmo i franko

broszurkę objaśniającą:
„Jak zachować zdrowie*. 

Napiszcie jeszcze dziś po Nr. 75 

Artus-Apotheke, Gdańsk
Nazwisko

Zawód

Miejsce zamieszk.

Ulica

W ymowne.
Kiełbasińsiki zam knął m asarn ię , a  na  drzw iach 

przybił 'karteczkę z tak im  napisem :
„Sklep n a  10 m in u t zam knięty. Jestem  obok w p i­

w iarni. — Kiełtoasiński".
Pod k artką , chwilię później p rzyb ito  d rugą: 
„Proszę chw ileczkę poczekać. Z araz go przypro­

w adzę. — K iełbasińska".

Pszczelarze!

fśu n ioa
Ijrt®
Owies 
jęczmień 
Fasola biała 
Groch swyk, 
Siano stodk. 
Lnbin żółty

Giełda płodów rploiesytż
t dni s 6 marca b. -. 

21'50—2ł'75 Słoma dłnga 
Ziemniaki stoł.14 4 0 - 1 4  50 

1 2 2 5 —12-50 
1 4 0 0 —14-75 
27*00-28-00  
2 5 0 0 —27-00 

6-50—7-00 
10 75 — 11-60

3 2 5 —3*50 
0 00 0*00 

Koniczyna aa- 
sienn. czer. 225 00—250*00 

Mąka żytnia 23*50— 23*75

Konica pastew 7 \ 0—8"00

Mąka pszen. 
Otręby pszen. 
Otręby żytnie 
Mąka czerw.

38*00— 38*50 
10-00—10*50 

9 5C— 9*70 
12*50— 13*00

Ceny rozumieją się za towar średniej handl. jakości za 100 kg.

W sądzie.
— W iek?
— Trzydzieści trzy lata.
—  Z a w ó d ?
— Ślusarz.
— Ż onaty?
— Nie g łupi, proszę p an a  sędziego.

na wszystkie dn! 
w roku, dzieło 

opracowane 
przez ks. Dra W.

ilanta, ozdobione 366'ilustracjami, 740 stron, w ozdobnej o- 
prawie, najnowsze poprawione wydanie, cena 12 zł.

2ycit i śmierć Parna Jezusa. £ $ * £ £ 2 ;
Ż yw ot N ajśw . Marji P anny, op is m iejsc  cudam i słyn ących  
i Żyw oty Ś w ięty ch  w  jed n ym  k om p lecie , form at 22X 34 cm, 

w  ozdobnej opraw ie, cen a  25 zł.
Onfeari iifoiHQ7 Panie? (Q uo v adis) S ienk iew icza , 2 9 2 str-. 
IfU R ątl u j U b s ł  i (łlllG  . ilu strow an e w  opraw ie, cena 4 zł 
pow inny znajdow ać się  w  każdym  dom u katolick im , będą  
ozdobą i pam iątką i dla praw n u k ów , w ię c  k to  zam ów i nie 

pożałuje. Wysyła:
Księgarnia „Czeczwa®, Rożnlatów, Małop. ul. Strutyn W. 154.

Miodarki, podkurzacze, 
maski na twarz, sita do 

■ m m m B n a m n  miodu, węzę sztuczną 
s najglębszemi komórkami pod gwarancją r czystego 
pszczelnego wosku, kupuje wosk, przerabiam na węzą i za­
mieniam za przybory, oraz wszelkie iinne przybory poleca 
najtaniej Michał Popow (dawniej Wład. Gawor) Pierwsza 
Krakowska Wytwórnia Przyborów Pszczelnlczych oraz Pra­
cownia Mechaniczno - Blacharsko - Budowlano - Galante­
ryjna 1 Robót Wodociągowych, Kraków, ul. św. Tomasza 
I ł. w podwórzu. Wykonuje wszelkie roboty w zakres bla- 
sharstwa wchodzące, jak krycie dachów, wież kościołów
1 1. p. oraz uskutecznia naprawy tychże tak w miejscu jak 
i na prowincji. Cenniki wysyłam darmo. Oierty i porada 

fachowa bezpłatnie. — Uwaga na adres!

D ra med. St. B reyera:
„Leczenie syntetyczne wszelkich chorób przewlekłych"

mieszankami ziolowem i. — Do nabycia  w Admini­
stracji „ R o li“ . Cena 3 zł. z przesy łką pocztową.

fNajlepsze i najtańsze źródło!
Rarmonje ręczne czeskie najlep­
sza sorta,10tonów,bez wysówek 
4 basy, stalowe tony 40 zł., 21 to­
nów stalowych, 8 basów 70 zł. 
Prawdziwa Helłkonka 120 z!. 
Skrzypce koncertowe od 15—60 
zł. Mandoliny włoskie od zł. 20 

do 30. Kornet 80 zł.

W szelkie Instrum entu m uzyczne i przybory  
w ysy ła  za pobraniem .

M, T a ffe ta  N s s i ,  K ra k ó w , Szpitalna §=

Księgarnia „W iedza i Sztuka*4
Kraków, ul. Gołębia 10/R.

poleca okazyjnie tanio:
SCRIBE EUG. i  AGUSTIN: 'Sizipitail .warjiaitów, O peretka ko­

m/łez. w  1 ak c ie  a francusk iego , a ńiurtaMiii — ‘3.— zł.
SULISŁAW A: Ro. kwe!ście., w  1 ak c ie  — ODO zł.
SUESER L.: T etm ajer, kop.ja z. m atu ry  w  1 ak c ie .— 0.90 zł.
STRZECKI F .: N ajlepsza broń, (komedia w  1 ak c ie  — 

0.70 zł.
SZEK SPIR : .Burza, fcomied. w. 1 akcie, tł. T re tlak  — 1.80 zł.
SOW ER: Dl,a. świętej: złam i, śat, 4 a k ta ć li | j  2 — zł.
SIRAŃDTNA: Trzy kapelusze,, w  1 a k c ie  0u90 zł.
SZU JSK I J._: Waliłaś:,. .d ram at w '5 .aktach — 1.— »ł.
SOLDONI Ohęaiżżyslka, komiedj. w  3 aktach , — 2.5Ó zł.
SZYMAŃSKI FR.: Komioriniik-pioerta, fcomedjla w  2 a k ta c h  

ze śpiewam i, i nurtam i — 3.00 zł.
TIMMORY GABRJEL: Racjient z -prowincji, komiedji. w  1 

akc ie  — 1.50 ził.
TŁGCZYŃSKI APOL.: -F a talna szafa,, kroitoehiwi. wi 1 akc. 

■z nutam/i. — 1.50' -zl.
TR ELEW SK I W L : N i e p r zyijiaci ółlka fraków , - fra szk a  ze 

śp iew am i i mu/tamii (tańce) 1 .akt-. — 1.60 zl.
TURNAU JER ZY : 'Sw aty cioci Jadizd, obr. scen,, wi 2 ode®. —

1.50 zl.
TOPÓR ZBIGN.: Uwajl b racia, 3 .akty — 0.90 zł.
TW AIN M AREK: Koimiedja o, człowiek ui, k tó ry  redagow ał 

•gazetę, roln. w  2 aikitachi — 2. zl.
URBAŃSKI: Podlloitek, tooimiedjia w  4 a k ta c h  — 2.— zł.
WALCZYŃSKI FR. KS.: O ra to riu m  Bdżeigiól N arodzenia, 

(Jasełka) z, mirta mii; — 2.<— zl.
— Ro*z;twlór tpytla, h u m o re sk a  w  3 a k ta c h  — 2.— złi.



Najmilszą i najkorzystniejszą rozrywką są zaj­
mujące książki, które poleca

Księgarnia „Wiedza i Sztuka"
KRAKÓW, ul. Gołębia 10/R.

W ysyłka po otrzym aniu pieniędzy zgóry: Przy kupnie do
5 zł. załączyć także na koszta wysyłki 60 gr., przy kupnie
ponad 5 zł. na koszta wysyłki załączyć zł. 1.30 gotówką 

lub w znaczkach pocztowych.
DR, R. KIRGHNER: „Mój System", podręcznik zaw ierający 

wisikazówikl do uzyskania sił ciała i świeżości ducha,, 
wiraż % dodatkiem  o pełnem używaniu życia, z 32 ryci­
nami- — cena zł. 2 .—.

WINKELMAN: Oddychać, ale jak  — i dlaczego, poręcznik 
do .niezbędnej' dla każdego- gim nastyki płuc, a - 1 1  ryc i­
nam i — zł. 2 .—...

WIEDEMANN: „.Yoga", tajemna wiedza I-ndiji — zL 2.—.
JANOWSKI: Wolnomni-lars two (Mason,erja) n a  podstawie 

najnowszych źródeł — zł. 1 .—.
DR. HARVEY: Tajemnice powodzenia w życiu — zł, 1.—.
DR. KARMA R.: „Jasnowidzenie" z lieznemi doświadcze­

niam i i wiia-rygodinymi przykładam i — 1.50- zł.
DR. K. RADWAN-PRAGŁOWSKI: Różdżka czarodziejska,, 

-podrę-oz-niik popularny teorjii i p rak tyki ró-żdiżkarskieji, 
z ilustracjam i — 1.60 zł.

DR. P. KOZIELSKI: Chi-r-ognomja i chirom ancja, -stud-jum 
-o- ręce, z ilustrac jam i — 1.50 -zł.

DR. PROF. M. PERTY: Dowody istnienia św ia ta  ducho­
wego-, do, którego, w stępujem y Kj śmierci- — zł. 1 .—.

JAN ORLICZ: Nie um ieram y! Opowiadania -zmarłych i ja ­
snowidzów — 1.50 zł.

DR. PROF. A. BUTLERÓW: Medjumizm, s-tudja obserwa­
cyjne spirytyzm u doiświadczałnego — 1.50; zł.

DR. J. D.: „Po-tęga suggestjd", o mocy w-old ludzkiej, i w ska­
zówki do jej w ykonania w życiu codziemnem, z; liczny­
mi przykładami- i dowodami z dzieł najw ybitniejszych 
psychologów i badaczy — zł. 2 .—.

DR. J. D.: „Potęga hypnotyzm u", praktyczny przew odnik 
do w ykonyw ania doświadczeń w dziedzinie, suggestjd 
i hypnotyzm u, zastosowanie ich w praktyce, lekarskiej 
i w -życiu codzi-emn-em,, z 10 ilustracjam i — zti. 2 .—.

DR. BOETHER: „Stoliki W irujące", podręcznik, 'zawierają­
cy wskazówki praktycznie prow adzenia seansów  medju- 
miistyczinych z-stolikiem w irującym  — -zł. 2 .—.

DR. A. FOREL: Mózg i dusza, podręcznik leczniezo-mau- 
k-owy — zł. 2 .—.

PAPEE: „Bezmięsna Kuchnia", sześćset trzydzieści ośm 
pirzepisió wdo sporządzania potraw  jarsk ich  — zł. 3.—.

JANKOWSKI E.: „Ogród przy dworze wiejskim ", księga 
z dokładnym i -opisami o- sadzeniu drz-ew owocowych 
i ozdobnych; war-zyw, -kwiatów,, licznymi rycinam i i opi­
sam i m aszyn -do- suszenia ow-oców i t, -p. dwa tom y w je­
dnej książce, zam iast zł. 20.— tylko zł. 10-.,—.

SUMIŃSKI: Hodowla gołębia rasowego—  zł. 1.50.
HABERTON: „Dzieci Heleny", p iękna pow iastka d la  m ło­

dych dzi-ecz-yne-k — -opraw. zł. 2j—.
SAWICKA: Królewicz Kryształek, i inne ciekawe- opowia­

dania dla dizi-eci, d-uiża. książka. — zł. 2.50.
BEECHER-STOWE: Chata W uja T-oma-, opow iadania d la 

młodzl-eży z czasów niewoli murzyńskiej- — zł. 2.50.
COOPER: Na śmierć łub życie, opow iadanie d la  młodzieży 

-z czasów walk plem iennych w  Ameryce, form at duży — 
zł. 2.50.

SAWICKA: „Cudowne bajki" dla młodzieży, form at duży — 
zł. 2.50.

SAWICKA: „Bajarz Polski", zbiór ina-jicelnii-ejiszych bajek 
i pow iastek dla. młodzieży — zł. 2.50.

SAWICKA: „Świat -Czarów", zbiór baśni i opowieści fan ta ­
stycznych dla młodzieży — zl. 2.60.

BECESTEIN: „Trzy młyny", baśn-ie, ba jki i op-owiadan,ia — 
zł. 2.50.

INŻ. KRAWCZYŃSKI: „Łowiectwo"; przewodnik dla le­
śników -zawodowych i am atorów  m yśliw ych z 140 ilu ­
stracjam i —- zł. 10.—.

HARTMANOWA: Soki, Konfitury -i- Napoje- chłodzące — 
zł, ,1 .—.

KRUMLOWSKI KONST.: Nowość! „Piękny Rigo“, wodewil 
w 4 ak tach  z kupletam i, śpiewami, z nutam i, ilu stra ­
cjami -scen., -sztuka -z. życia cyganów — zł. 4.—. „Wolne 
miasto", -szt. hiet.d-ud, w 7 obrazach % ilustracjam i, (Wy- 
i  tańc-ami; z i-lustra-cjami, miuzyka Eki-e-rta — zł. 5.—.

S2YLLER-SSK0LNIK: „Zwycięstwo w miłości"! — Jak 
zdobyć miłość ukochanej osoby. Czary, amulety i talls- 
many. Zł. 2.—.

,®R A  KORAB KORABIEWICZ: „Choroby weneryczne" 
Uleczalność syfilisu i innych chorób. Zł, 1.—.

X. KRUMŁOWSKI: Białe fartuszki, wodewil w 4 aktach 
z tańcami, muzyka St. Eki-era 2 zł. „Królowa Przed* 
mieścia", wodewil w 5 aktach z tańcami i muzyką.
2 zł. „Śluby rybackie", wodewil w 4 aktach, muzyka 
Z. Górzyńskiego 2 zł. Przewodnik tatrzański, wodewil 
w 4 aktach, muzyka J. Tesarzika 2 zł Zbiór komedyjek 
(sześć) razem 80 gr.

KAZIMIERZA MAJER ANO WSKIEGO
„Muchy Kleparskie", wodewil w 4- akt. ze śpiewami, tań­

cami, muzyką i kupletami.
„Zmory Galicyjskie", -sztuka lu d o w a w 4 a k ta c h  ze śpie­

w am i, k u p le ta m i i m uzyką.
OBYWATELKA Z KROWODRZY — wodewil ze śpiewa 

mi, kupletami i tańcami w czterech aktach, z muzyką 
Józefa Maleczka, z ilustr.

GDZIE DJABEŁ NIE MOZĘ, czyli NASZE SŁUGI -  
wodewil ze śpiewami, kupletami i tańcami, osnuty na 
tle życia kolejarzy, w 5 aktach, z muzyką St. Ekiera. 
Powyższe wszystkie sztuki, śpiewy i kuplety są zaopa­
trzone nutami na jeden głos z podkładem słów i komple­
tną muzyką na fortepian. — Cena po 4 zł. za eg-zempl.

Świątynia Sybilli, Sennik, wróżby i- wyro-ozni-e- 2 zł.
BOSKO: karty czarnoksięskie, zapomocą których można 

odgadywać myśli, przepowiadać, zgadywać ile lat liczy, 
ile ma pieniędzy przy sobie- i t. p. 40 gr.

Wróżba przepowiadająca przyszłość, zgadująca przeszłość, 
z kołem szczęścia 40 gr.

WOTOWSKI: Taj-emnice Masonerj-i, z 12 ilustracjami przed­
stawiającemu ceremonj-e masoński© zł. 2.—.

DR P. KLINGER: Vita Seksualis, Prawda o życiu płeiowem  
człowieka, w ielka książka, rok 1-930. Zł. 9.50. gr:

STRZELECKIEGO I KOTŁUBAJA Encyklopedja Rolnicza,
3 wielkie- tom y od A-Z, okaz-ja, 15.— zł.

WESOŁEK J.: A tego; Pani jeszcze ni>e -zna! Humor dla
dorosłych, cena 1-.— zł.

BREWIARZYK KABARETOWY, defcl-a-mtaejie- hum orysty­
czne, monologi ii d-jialoigi — 80 gr.

Starosta weselny. Przemówienia, Oracje, Toasty, Zwy­
czaje, cena 1.—zł.

Weil R. Dr Podręcznik analizy moczu, wykład- popular - 
ny. Zł. 1.5C

Birnbanm M. Dr i Albrecht F. Dr. Upławy i ich leczenie 
Zł. 1.50.

SAKENSCHMIDT. „Siła", jak zostać silnym i zdrpwym, 
z 40 rycinami, Zi. 1.80.

SZYLLER-SZKOLNIK. Astrologja Kabalistyczna. Zł. 2'.—.
3ZYLLER-SZKOLNIK: Hypnotyzm. „Siła nasza wewnątrz 

nas". Sugestja. Telepa-tja. Zd-rowie. Miłość. Bogactwa. 
Zadowolenie moralne, wielki podręcznik prakt. Zł. 8.—.

FOREL AUGUST: Zagadnienia seksualne, 2 tomy. Zł. 4.—-.
BRALEWSKI ST.: 500 zagadek i tyleż ro-związań. Zł. 1.50.
SZYLLER-SZKOLNIK: Tajemnice Powodzenia: jak żyć 

i postępować w życiu- Cena ZL 1.—.
WEININGER OTTO: Tajemnice Kobiet i- Mężczyzn. Zł. 1.
PRAWDZIWY OGNISTY SMOK, władza nad duchami. Z1.&
WOTOWSKI ST.: Tajemnica Życia i Śmierci. Zł. 1.5Gi
WIELKI ARABSKO-EGIPSKI SENNIK, z wieloma ilu­

stracjami, według dawnych źródeł wiedzy tajemnej. 
z uwzględnieniem najnowszych odkryć w tej dziedzi­
nie, opracował F. Mirandola, ostatnie wydanie, zł. 5.—.

ROŚCISZEWSKI: Tajemnicze Siły w Miłości. Poradnik 
dla Pań i Panów, zł. 1.80.

JAK WINSZOWAĆ? — wielki zbiór powinszować imie­
ninowych, noworocznych i okolicznościowych — 3 zł,

NAJNOWSZY FLIRT SALONOWY czyli tajemna rozmo­
wa kwiatów z 44 kartami — 50 gr., i po 1.20 zł.

TANGEY KUNT PROF. DR.: Zboczenia płciowe — 80 gr.
MICIŃSKI Dr. med.: Nerwowość, histe-rja, neurastenja 

i hipochondrj-a — zł. 1.50.
SR. KAZIML RADWAN-PRAGLOWSKL Spotęgowani® 

woli i energji. 4 tomiki Zł. 1.20.
SR. CZ. PENDO: „Poradnik dla młodych mężatek. Ma8> 

żeństwo, ciąża, płodność, poród. Sekretne sposoby mał­
żeńskie, pielęgnowanie niemowląt". Zł. 1.60.

SZYLLER-SZKOLNIK: „Mnemonika". Sztuka wyrobienia 
doskonałej pamięci. Usuwanie roztargnienia, w m s ś  
nianie zdolności umysłowych. Zł. 2.—.

9R. MISIEWICZ: „Samogwałt u mężczyzn i kobiet". Jegtf 
skutki i środki wyleczenia. Zł. 2.—.

&RUMŁOWSKIEGO: S-to tysięcy żartów, dowcipów i mt-- 
n o logów — 50 gr.

ISR. MED. E. JOZAN: „Życie płciowe kobiety". Znaczenie 
stosunków płciowych. Ciąża. Rozwój płodu. Poród. Cen­
ne rady i wskazówki. Zł. 1.50.

ST. A. WOTOWSKI: „Wielka księga cudów i tajemnie" 
„Czarna i Biała Magj-a“. Tajemne praktyki, raklęcle 
i recepty, z wielu ilustracjami. Zł. 4.—.

SZYLLER-SZKOLNIK, Za kogo wyjść zamąlT Zł. 1.—


